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Cała ta sprawa — moim zda- 
ijŃjm — już cd dawna nasila zna- 
mioha skandalu i winna była wy- 
wołać czyjąś zdecydowaną reakcję. 
Tak się jednak nic stało. I teraz, 
amiast spodziewanych korzyści, 

trzeba policzyć straty. Pal licho jak 
są duże. Ważne, że kłoś będzie mu- 
siał je pokryć. Kto? Na razie nie 
wiadomo. Ten, który winien to u- 
czynić nic śmierdzi groszem i już 
poprosił o stosowną dotację. Ten 
kto ma jej udzielić, zastanawia się 
czy powinien sfinansować inercję 
i nieudolność. Tym bardziej że od 
Bielu miesięcy zwracał uwagę, że 
sjraw-y- idą źle.

Tak, w .najbardziej .syntetycz­
nym ujęciu, wygląda daleki czar 
Malachitu”. najmłodszego i naj­

nowocześniejszego ośrodka sanato­
ryjno-wczasowego KGHM w Świe­
radowie Zdroju.

Obiekt ten, którego budowa po­
chłonęła ciężkie miliardy, jest a- 
c'ek walny dp poniesionych wydat­
ków. Prezentuje bardzo wysc-ki 
standard europejski i może zaspo­
koić najbardziej wyrafinowane 
gusta. Każdy, kto choć trochę zna 
kulisy działalności sanatoryjno­
-wczasowej wie, że tego typu in­
teres jest bardzo intratny. Dla 
przykładu ośrodek sanatoryjnó- 
- wczasowy w Dąbkach, admini­
strowany przez ZG .,Lubin” przy­
niósł w ubiegłym roku blisko 60 
milionów czystego zysku, co ozna­
cza, że wczasy sfinansowały się 
same, a administrator osiągnął do­
datkowe zyski i mógł podrepero­
wać budżet socjalny i bytowy. Tak 
jest od lat we wszystkich ośrod­
kach sar a tory jn o -wczasowych,
którymi zawiadują zakłady 
KGHM.

We wszystkich — z wyjątkiem 
„Malachitu”, którego administra­
torem jest Zakład Transportu 
KGHM. O ile kierownictwa in­
nych ośrodków wyłaziły skóry, 
aby dostać licencję na prowadze­
nie działalności sanatoryjnej, o 
tyle szefostwo ze Świeradowa, ro­
bi wszystko, żeby się od-niej wy- 
nńgać. A przynajmniej takie od­
niosłem wrażenie.

Sygnał w sprawie „Malachitu” 
dotarł do nas z wydziału socjal­
no-bytowego KGHM i brzmiał: 
„Węźćie się za tę sprawę, bo nam 
już ręce opadają. Nie możemy pa­
trzeć obojętnie, co się dzieje, a każ­
da ostrzejsza interwencja jest od­
bierana jako brutalna ingerencja 
w wewnętrzne sprawy samodziel­
nej firmy”.

Prześledziłem więc krótkie ży- 
cie „Malachitu” i opowiem tę hi­
storię opierając się na najważ­
niejszych szczegółach jego biogra­
fii.

Rzecz zaczęła się 25 październi­
ka 1988.roku, kiedy to kopalnia 
„Sieroszewice” podpisała z Zakła­
dem Transportu KGHM formalną 

umowę ,.w sprawie administrowa­
nia ośrodkiem sanatoryjno-wcza- 
so-wym »Malachi-t« w Świeradowie 
Zdroju”. '

i
W umowie mów;i się. ż.e „Mala­

chit” został wybudowany przez in­
westora zastępczego, czyli Zakład 
Transportu, a sfinansowany w ra­
mach zadania „budowa kopalni 
»Sieroszowice«”, że ma na celu 
^pełniejsze zabezpieczanie potrzeb 
sanatoryjno-wczasowych pracow­
ników zakładów KGHM”. Umowa 
stwierdza, że „Malachit’’ przeka­
zuje się ZT KGHM nieodpłatnie 
zaś „ośrodek stanowi własność 
KGHM, jako przedsiębiorstwa”. 
Formalnościom stało się zadość, a 
nominację na dyrektora „Malachi­
tu” otrzymał’ pan Mićhał Kurka. 
No i zaczęło się .rozkręcanie inte­
resu.

3 lipca 1989 roku FZZG w Ka­
towicach zwróciła się do dyrekto­
ra generalnego KGHM (pismo tra­
fiło do wydziału socjalno-bytowe­
go) o informację dotyczącą działal­
ności sanatoryjnej „Malachitu”, 
albowiem federacja chciałaby ją 
uwzględnić we własnych planach 
sanatoryjnego leczenia górników.

2 sierpnia 1989 reku Zakład 
Transportu informuje wydział so­
cjalno-bytowy KGHM, że planu­
je trzy turnusy sanatoryjne wiosną 
i dwa jesieńią i kończy pismo o- 
świadczeniem: „Ponadto jesteśmy 
w trakcie podpisywania umowy z 
Pa ńs t wowym P rzeds ię b i ors bwem 
Uzdrowiskowym w Świeradowie 
Zdroju”.

Pięć dni później wydział socjal­
ny pisze do Zakładu Transportu 
domagając się wyczerpujących in­
formacji, albowiem otrzymane 
przed paru dniami nie są wystar­
czające. Sugeruje też, że działal­
ność sanatoryjną należałoby pro­
wadzić do połowy grudnia, a nie 
do końca października, jak za,pla­
nował ZT KGHM. Prosi też o 
przedstawienie projektu umowy, 
aby można było stwierdzić czy 
gwarantuje ona interesy załóg ca­
łego przedsiębiorstwa.

I znów zaczyna się wzajemna 
wvym iana k ores pondencj i.

18 sierpnia Zakład Transpor­
tu informuje wydział socjalny 
KGHM. że 21 marca 1990 roku 
rozpoczyna działalność sanatoryj­
ną, ale projektu umowy, nic przy­
syła. Znów krążą pisma. 2‘J paź­
dziernika 1989 roku ZT ś-le dale­
kopis, w którym donosi, że „zle­
cił PPU Świeradów prowadzenie 
działalności sanatoryjnej od 21 
marca 1900 roku i zabezpieczenie 
środków na- tę działalność oraz 
wystąpił do lekarza naczelnego 
PPU o zarejestrowanie obiektu do 
celów sanatoryjnych”.

Przychodzi grudzień 1989 roku 
i „Malachit” otwiera podwoje. W 
„Gazecie Robotniczej” z 27 grud­
nia u-k a zu:e s?ę wywiad z dyrekto-

CZAR „MALACHITU
rem Michałem Kurką. Na pytanie 
gazety: „A jak będzie z sanato­
rium?”, dyrektor odpowiada: „Po­
dzielono nok na 10 turnusów wcza­
sowych i sanatoryjnych. Jest bo 
sa na toriu m rehabi 1 i tacy j no- ruc no­
we z balneologią, gimnastyką, ba­
senem, sauną. W sali gimnastycz­
nej mamy zachodni sprzęt. Roz­
ważano przekazanie miejsc sana­
toryjnych ministerstwu zdrowia, 
które by finansowało pobyt kura­
cjuszy, ale, na szczęście, okazało 
się, że resort nie ma pieniędzy”.

Ta szokująca skądinąd wypo­
wiedź zaskoczyła „GR”, która spy­
tała jak zatem dyrektor „Malachi­
tu” wyobraża sobie pełne wyko­

rzystanie ośrodka? Pan Kurka od­
powiedział: „Ale to żadna sztuka 
mając telefon, telex i telefax zna­
leźć kontrahentów w kraju. Gdy 
się dowiedzą co za cudo mamy, 
rzucą się od razu".

Niestety, nie rzucili się, „cudo", 
nie zdziałało cudu, nie pomogły te- 
lex i telefax. Wydaja się też dziwna 
pobłażliwość dyrekcji ZT KGHM 
wobec pana na ..Malachicie”. Dy­
rektor Zakładu Transportu podpi­
suje się pod informacją, że ..Ma­
lachit" będzie spełniał funkcję sa-
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rażącego 
przez 

z

trzeciego miesiąca kalenc 
go każdego kwartału n2 
trzech miesięcy na p 
przeci ętnego miesięcznego 
grodzenia z poprzedniego

wypowie się Zeb: 
Rada, podobnie jr 
odniosła się pocyt 
zycji za 1 iczik owc g■:
kwotą 4.2 mld zł (zakłady wystą­
piły o 16 nrkl) era/. T>r.iozn-'ozo-i.a 
187 min zl z nic ' w., ko/zyf-Lsaogo

górników, i
do s-prawy 
go w życie ze 

stanowisk:

uśmiechnięta ekspedientka, to po- 
. wstępny 

Etyka 
znisz- 
, za-

Z WIZYTĄ 
U KARDYNAŁA

związkowcy, 
;c do pro-po- 
-nenia ZFM

zaraz po 
morskiej.

czyszczal-naa dy- 
województwie, lecz 
m zbankrutować.

, nastała

czątek pracy, warunek 
kwalifikacji zawodowych.
handlowca została w PRL ... 
czona.. Trzeba odbudowywać, 
czynać jakby od początku.

C? Niełatwa praca.

Przeciętne miesięczne i 
dzenie przyjmowane dla < 
rnerytalnych w IV L 
1989 r. wynosiło 437.506 
cza to. że podstawę wymia 
dek na ubezpieczenie sj 
lub zaopatrzenie emerytaŚ 
rej wysokość uzależniona i 
przeciętnego wynagrodzeni 
marcu, kwietniu i maju 1! 
należy ustalać w odnieść 
kwoty 437.506 zł — odpo| 

kwoty ’

dla klienta 
najszy^®*  
m&ntalnos^ .

Głównym tematem wyjazdowe­
go posiedzenia Rady Pracowniczej 
KG HM. odbytego 21 bm. w ko­
palni ..Rudna”, było rozpatrzenie . 
wnio&ku RP ZG „Rudna” o wyłą­
czenie tego zakładu z kombinatu. 
Po długiej i burzliwej dyskusji, w 
której uczestniczyli również człon­
kowie RP zakładu

1 stycznia 1990 r. weszło w ży­
cie rozporządzenie Rady Ministrów 
z 29 stycznia 1990 r. w sprawie 
wysokości i podstawy wymiaru 
składek na ubezpieczenie społecz­
ne. zgłaszania do ubezpieczenia 
społecznego oraz rozliczania skła­
dek i świadczeń z ubezpieczenia 
społecznego (Dz.U. nr 7. poz. 41). 
Rozporządzenie zmienia między’ 
innymi zasady ustalania podstawy 
wymiaru składek na ubezpieczenie 
społeczne od działalności gospo­
darczej. Podstawę wymiaru skła­
dek zarówno na ubezpieczenie 
społeczne osób prowadzących dzia­
łalność gospodarczą, jak i ' osób 
z nimi współpracujących stanowi 
bieżąco zadeklarowany dochód nie 
niższy od 60 proc. przeciętnego 
wynagrodzenia.

Najniższą podstawę wymiaru 
składek ustala się poczynając od

binie sesję 
problemom 
miedziowyr

biżuterią. Muszę panu powiedzieć, 
że nie przyszło mi to łatwo. Zaw­
sze miałem uczucie, że handel to 
pośledniejszy zawód, że jest w 
coś nieczystego, musialem w 
bie wiele przełamać, znaleźć

dla

s*óej

z handlowcem z |gnit,yi JANem hil/. g.

ne
„Solidarność”
kwietnia oraz
Miedziowego FZZG <<

ludzi -o wys°■ •_ RawiaK 
'zagranie^ 

“ i£ -

w<acŁ01 postę«x>wanie wyjasmają- 
™da kombimtu stwierdziła, >c 

będzie mogła w>'dać obiektywną o- 
niiiie po wykonaniu przez amen, 
kańskie firmy consultingowe ana­
lizy struktury organizacyjnej 
KG HM Ponadto RP zaopiniowała 
projekt Piotokoln dodatkowego nr.

* To byl rok?
— To byl rok 1930, 

zwolnieniu ze służby 
Była to jedyna 
wanów w \. 
szybko musialem ___ ...
Przyszedł stan wojenny, 
bieda, ludzie nie myśleli o dywa­
nach, a żyć z czegoś musialem.. 
Przekwalifikowałem się na han­
dlarza odzieżą, obuwiem, a polem

W ostatnich tygodniach p.ace 
.oawaJniczc były przyczyną do­
tkliwych w skutkach pozarow, 
które spowodowały straty prze- 

h — -i- r>ł Analizy 
tych 
na- 

eki- 
powo-

••ndnicze referat}’ 
Ir J. Oberc z 

Uniwersytetu Wrocławskiego — 
„Monoklina Przedsudecka i jej 
tło gcclogijznc”, mgr inż. Maria 

'edsiębiorstwa Geolo- 
Krakowie. -generalny 

dokumentator złoża — ..Zarys 
tektoniki złoża rud miedzi w 
LGOM” oraz prof. dr M. Dumicz 
i prof. dr J. Don z UW — „Pró­
ba. odtworzenia następstwa zja- 
v/i'k tektonicznych w osadach 
cech?ztynu obszaru Polkowic na 

- podstawie obserwacji drobnych 
struktur tektonicznych”, doc. dr 
S. Dyjor z Państwowego Instytutu 
Geologicznego we Wrocławiu —

— Tak. Właśnie podpś? 
mowę z WPHW w Legat 
trzymam sklep przy ul- ” 
skiej, w centrum, t,JZ K 
w i ar ni WZ.

@ £ co Pan będzie sPn’
— Także odzież, k®*  

żuterię, wszystko z 
bry, nowoczesny, m®®?- 
Oh ciąłbym w przysdosn 
sieć sklepów wysokiej > 
przyjemną, kulturalną ‘ 
się wiąże jakby z 
handlu, z etyką hanoi 
sy pogardy 
nąć jak 
nam nowa 
pewien szy 
fachowców, 
turze osobistej, 
pracę 
szybki 
Europy 
dżinie.

i zaproszeni 
eksperci, członkowie organu samo-, 
rządu przedsiębiorstwa w tajnym 
głosowaniu ustosunkowali się ne­
gatywnie do wniosku ..Rudnej” (6 
— za. 24 — przeciw, 3 — wstrzy­
mujące się), uznając go za przed­
wczesny. Odnosząc się do pisma 
Depa r ta men t u Pr zeci wd ziała n i a
Monopolizacji Gospodarki Naro­
dowej Ministerstwa Finansów, 
który na wniosek RP kop. „Rudna”

medyczki Gó: 
Li^um^dyc^^ 

limpiadę pielęgnuj**  
Anna Partyka z Va ,a 
sce w olimpiadzie 
go na szczeblu w<)iew^ 
była Katarzyna Litwina 
eliminacjach miejskie ! 
skiego XXXV konkurs^ 
skiego na drugim miejJ 
wala się Magdalena 
ą Barbara Lenartowie//i 
la trzecia.

I le.nryk GulbinowRz, metro poi iia 
wrocławski przyjął delegację To­
warzystwa Miłośników Ziemi Lu- 
bińskiej, której towarzyszył ksiądz 
dziekan Wiesław Migdał. Celem 
wizyty było zapoznanie ks. kardy- 
na-łn z działalnością towarzystwa 
era z przygotowalniami do obcho­
dów 700-lecia Lubina. Poinformo­
wano rówYńeż o staraniach TMZL 
w s-prawie wydania Kodeksu Lai- 
•bińs-kiego — legendy o świętej 
Jadwidze. Z-wrócono się do H. Guł- 
bi nowie za o napisan ie wstęp u do 
tego wydania, na co uzyskano

do ‘porozumienia placowego 
n.ie ustosunkowując

y- terminu wprowadzeń- 
względni na rozme: 

Komisji 
optuj ąci 
Przedstz

Komisja Teklomki ^Komitetu 
Nauk Geologicznych P?N w War­
szawie, NOT. KGHM i ZBiPM 
„Cuprum” zorganizowały w Lu- 

poświęconą

KT,.„tektonika trzeciorzędowa mo- wiązko zachoWani 
„kliny Przedsudeckiej’. zacji prac spaxvalnjc
ekuny wych wymogów

ciwpożarowej. Ka^i’r°f» 
tych przepisów % 
pociąga za sobą „a k>i 
karną. 0tfPowi2

ta. Raz oszukany człowiek hi.ż rin 
mnie me przyjdzie Oh-J- •Jakaś lojalność. ’ Obo,wiązuję
endaTsie\c ’!i'na Sfclcpie k,i'«ci 
J-UJ4 się bezpieczni. Pan i »aMa

Starszym i biedn- J.szych osłaniać, ieiny U SPr“da-
k 2bank-‘'óe. przy U- 

dziom starym teg0' Lu“

drzej Wrzos

lano na mnie setki kontroli o- 
czy wiście bezsensownych, jed-r-ik 
mc mc znaleziono. Nie robiłem prŁzniC Z!eg0' Seatom 

haS. TrkiĄotOzacS'koadUra

KdażdV 

kaprys^"' K1jent’ ™ -
puje, ja’ jeslemCtym!1k’tór° ma kU‘

wą. “zno^e‘ką 'ljki°'Lyw^o:

Wroclaw- 
I*6<lxva-

Rcdakcja npoł_

UI- M. skło_

13 wolno np. 
trzeba mu dorad 
towar, v- ’ 
towaru. Ja nie 
na

Zesnuł-
Słowacka. Bożena “k’.Zanski> “a»na

V«>. naci ““rza! ,an K1I.
<■ . ”*•<» isa mim

- -- "i?6 szansę dorownac
ale za ile lat? p
- Myślę, że

s>ieć sklepów uC^ * pi 
niż się spodziewamy 
nas, handlowców. •« 
jająca sytuacja P01-g da s 
Musimy uwierzyć, {ll 
le zrobić. Nie e^0\,a«ię * 
zarobki, lecz o 
handlu, etyki zawo® 
&b£u^.- . - „ie9 Uwierzyć Vt U 
jeszcze tacy i|aI,<* 1 f
nu spełnienia

G Proszę Pana, zajmuje się Pan 
handlem od kilku lat. 
twierdzą, żc u Pana się 
towar inaczej, niż w innych skle­
pach, spotykają się z grzeczną ob­
sługą, z doradztwem, z dużą kul­
turą osobistą ekspedientki. To ja­
kaś nowość na naszym rynku!

— Miło mi usłyszeć, że mój 
sklep przy ul. Działkowej zasłu­
żył sobie na taką opinię. Ale kul­
tura obsługi, to prosty i niezbęd­
ny element kultury handlu.

Jak to Się zaczęło?
— Do 1980 roku byłem mary­

narzem. Pech chciał, że przyłapa­
no mnie, gdy przewoziłem siłom 
pod2(iem-nym w 1980 roku maszyny 
poligraficzne. Zwolniono mnie ze 
statku. Musialem się czymś za­
jąć. Wpadłem na pomysł założę-- 
nia ezyszczalni dywanów. Wybu­
dowałem pawilon przy Działkowej 
i tak się zaczęło.

60 proc. tej 
262.503 zł.

W związku z powyższym 
marca obowiązująca skH 
ubezpieczenie społeczne g: 
wadzących działalność gosp 
oraz osób z nimi wspó& 
cych nie może być nii? 
kwoty 99.800 zł (w styczni 
tym br. 47.700 zł).

VłI r, skutkach 
,-luic spowodowały straty 
kraćzająee 300 min zł. 
wykazały, że do pożarów 

na skutek rr------
. przepisów 

spawalnicze oraz 
braku właściwego nadzoru nad 

tyini pracami ze strony służb za- 
kładowych. W związku z tym 
Komenda Wojewódzka btrazy 
Pożarnych w Legnicy przypomina 
kierownikom zakładów pracy, 

1 --- ----- n o-
obo-

Ale jakiś kanon obowiązuje, 
oszukać klienta, 
zić, pomóc wybrać 

wskazać na zalety i wady 
Ja nie chcę, żeby klient

w HANDLU?

50-110 Wrocław.

L»bin,

nieczystego, 
wiele przcl; 
głębsze uzi

pracy.
© I znalazł -pan?
— Wydaje mi się, że tak. 

cząłe-rn się wciągać do tej roboty. 
A czasy były ciężkie. Inicjatywa 
prywatna była podejrzana, a mo­
ja działalność szczególnie. Nasy-
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No i mamy nadmiar mie si­

na to stać?

sa­
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JEDNOŚĆ

czy

JAN DOŃSKI(Dokończenie ma str. '!>

Za-
Jan

I to
Jeśli

czy 
8

■koncentratu 
niemy w 
a prefe- 
sprzędą-

W rozdrożu ?

stania z większ 
nie dlatego', że

j kcłejności, i 
ch warunkach, 

blok, w 
chce zamieszkać, 
okna codziennie 
budowę, która 

zatrzymana. Go-

Z dr. inż. STANISŁAWEM 
DOWNOROWICZEM z 
rządu KGHM rozmawia 
Kurasz.

Czyżby usamo&zieło- 
j kopalni mhiło jej te p

U nas byczo jest, będzie lepiej. 
Zapowiadają się kolejne podwyż­
ki. Oczywiście w ramach pościgu 
za nowoczesną Europą.

Mieszkań ci u nas dostatek. Sam 
wid zia lem nowiuteńki 
którym nikt nie 
A z własnego 
spoglądam na 
wkrótce ma być 
łym okiem można więc dostrzec, 
że to, co nie udało się przez czter­
dzieści pięć lat, udało się w pól 
roku, 
kań!

Co ciekawe, pan minister Pa- 
szyński osiągnął ten rezultat dzię­
ki realizacji programu, który w o- 
góle nie istnieje. Czyli 'sprawił cud 
nad Wisłą. Ale łatwo czynić cuda, 
jeśli za spółdzielcze M-4 trzeba za­
płacić 41 przeciętnych miesięcz­
nych pensji, a później bulić około 

— Tak, to jest jedyny cel. Obec­
nie ,.Rudna” nie chce podzielić się 
swoim zyskiem z zakładami 
KGHM, które kiedyś zaciskały pa­
sa, by zbudować tę największą i 
naj nowocześnie js-zą w LGOM ko­
palnię i mus lały oddawać część 
swych funduszy, aby górnicy 
„Rudnej” w okresie rcwruchu nie 
zarabiali gorzej od z-?Jóg kopalń 
ciągnących ..kcmbinccki wóz”. Te­
raz chce się je wystawić do wiatru. 
Przecież kop. „Łubki”, .mcjąca o- 
kres prOłS-peri1 y za sobą, nie jest 
w stanie sama wypracować środki 
na budowę nowego szybu, którego 
iczdiLacja wydłuży jej żywotność, 
poprawi warunki pracy na dole.

Od czasów projektowania i 
łiv.imvy LGOM wicie się jednak 
7-niitfnUo. Czy utrzymywanie struk­
tury kombinackiej ma nadal sens?

— W miedzi nie tworzono struk­
tur pod obowiązującą w tamtych 
latach dfk-trynę polityczną, lecz 
istniejące warunki na tur akie i 
doświadczenia wynikające z prak­
tyku innych krajów, głównie za­
chodnich mających mocny prze­
mysł miedziowy. Wybraliśmy naj­
bardziej optymalny wzorzec, o 
czvm świadczą osiągane od lat wy­
niki. Modyfikacje są pctraebae, 
ale k on runk buraki ych zmian nie

Pan minister Paszyński zapro­
ponował w telewizyjnych „Inter­
pelacjach’', aby tym, których nie 
stać na ponoszenie wysokich o- 
plat czynszowych pomagały ro­
dziny, bo jest to prywatna sprawa 
każdego obywatela RP. Wprowa­
dzamy w polityce mieszkaniowej 
zdrowe zasady rynkowe, jak we 
wszystkich nowoczesnych pań­
stwach. 1 budżet nie będzie dokła­
dał do interesu. Jeśli potraktować 
wypowiedź ministra jako punkt 
odniesienia — Republikę Federal­
ną Niemiec trzeba uznać za kraj 
zacofany. Oto tygodnik „Der 
Spiegcr (nr 7 z 1990) poinformo­
wał, że w RFN od 1949 roku, czyli 
od czasu wdrożenia reformy 
Erharda, czynsze są stosunkowo 
niskie, a właściciele- domów (także 
prywatni) otrzymują dotacje na 
pokrycie kosztów remontów i u- 
trzymania domów. Komisja, która 
zajmuje się opracowaniem unii 
walutowej z NRD także przewidu­
je dotowanie enerdowskiej gospo­
darki mieszkaniowej i nie zamie­
rza podwyższać obowiązujących 
st a-wek czynsze w ych.

warunków zaprojektowano w po­
staci- zakładów. Dlatego w tej 
chwili trochę śmiesznie brzmią 
przechwałki kolegów z „Rudnej”, 
że oni mają najlepsze wyniki w 
zagłębiu miedziowym 1 na ;• wię­
kszą produkcję metalu — co jest 
prawdą — a także zapowiedzi, iż 
nie będą dopłacać do kopalń, któ­
re tego metalu mają mniej. A prze­
cież to nie jest zać.ługa „Rudnej”.

A czyja?
— Jest to zasługa przyrody i 

projektantów, że akurat tak prze­
prowadzono- granice tych kopalń. 
Ilość produkcji metalu nie ś-wiad-

lylko zbierać 
i żądać stospv7-nej 

materialnej. Nie ma 
ona natomtas-t ani ekonomie .my ,?h,

Izielnie bilans, działa 
Irewnętrznych „Zasad 
jnansowej i systemu 
itóó” zatwierdzanych 
irzez RP kombinatu, 
i.rawiają wrażenie logicznie s 
iycti. dających zakładem dużą

kładowo w kopa.ln.ii 
która ma nieporównanie 
złoże i mniej produkuje 
jest wyższa gospoda mość 
dyscyplina procesów tech- 
nych niż w kopalni „Rudna”. 
Świadczą o tym dobitnie wyniki 
zobr a zo wane prze z par a r netr y
techniczne. Może zabrzmi to pa­
radoksalnie, ale likwidowana ko­
palnia „Konrad” w końcowej fazie 
eksploatacja złoża miała parame­
try techniczne (zużycie materiałów, 
efektywność) ■ lepsze od „Polko­
wic”, nie mówiąc już o „Rudnej . 
O czym to świadczy? Ano o tym, 
że w „Konradzie” gospodarność 
była wyższa, choć cala działa mość 
nieefektywna. Koledzy z „Rudnej” 
nie mogą zapominać, że przy bo­
gactwie złoża, które zafundowała 
fcm natura, a projektant przypisu . 
straty eksploatacyjne występujące

No cóż, jakiś 
kraj.

produkcja ręczna „Konrada”, 
jest sfera v/alki o poprawę, 
kopalnia „Rudna” 
będzie mogła 
gratulacje, 
graty fi kac.

Opowiadał mi niedawno kie­
rownik osiedlowej administracji, 
że co faz częściej zgłaszają się do 
mego lokatorzy, aby oświadczyć: 
„Wkrótce przestanę płacić czynsz, 
bo mnie na to nie stać”. Są to z 
reguły renciści i emeryci oraz mat­
ki samotnie wychowujące dzieci. 
W ich przypadku już trzeba doko­
nywać dramatycznego wyboru — 
płacić za mieszkanie i nie jeść, al­
bo jedząc nie mieszkać. Wkrótce 
przed tym samym dylematem sta­
ną ludzie inkasujący średnią kra- 

| jową, nie wspominając o bezrobot­
ni nych. Z pewnością na końcu tego 
i ogonka znajdą się górnicy, którzy 
3 zarabiają dobrze, ale nie aż tyle, 

jak się powszechnie sądzi. Znaw- 
b cy zagadnienia powiadają, że grozi 
| nam zjawisko masowego nieplace- 
| nia czynszu. Jeśli, w myśl obowią- 
M zującego prawa, pójdą za tym ma- 
ra sowę eksmisje, to w miastach wy- 
| rosną namiotowe miasteczka. Ta- 
| kie, jakie znamy z rejonów dot- 
h' kniętych i rzęsieniami ziemi.

jeszcze o
3 po darowaniu. Bo przy- 

,Polko wice”, 
uboższe 
metalu;

i IcpiS-za

jest skonstruc-w 
że nawet tak [ 
„Rudna” nie jest w 
dzielnie zaspokoić po'

— Jakiekolwiek 
podejmowane przez sam kombinat 
— zauważa się we wniosku — nie 
sięgały nigdy tak dalece, by zakła­
dom nadać csc-bcwość prawną. 
Wiązałoby się to bowiem z zaprze­
staniem ingerencji w samodziel­
ność ekonomiczną kopalń, hut czy 
zakładów zaplecza.

Stwierdza się, że z nadzieją wi­
tano pewne inicjatywy rząd? we. 
jak np. listę 87 przedsiębiorstw 
przewidzianych do podziału, na 
której znajdował się też KGHM.' 
Ale spełzły one na niczym.

— Wniosek nasz przedstawiamy 
w czasie, kiedy zapadły już decyzję 
w sprawie reformy w przemyśle 
węglowym. Zakład nasz, to typo­
wa. dysponująca wysokim stop­
niem mechanizacji .prac kopalnia 
głębinowa. Wyste-pują t*u  podobne 

la
zysku —

u j ą w ni esk oda wcy.
nie czytamy: —Kopal- 
dna” dysponując rudą o 
■ej zawartości miedzi, 
ku zawdzięcza tym właś- 

j.nikcm przyrodniczym. W 
tym. podobnie jak w 
węgl o wy m, n iezbędne 
;wadzenie renty górni- 

Fo . odliczeniu wspomnianej 
renty, kępami a odgrywać będzie w 
dalszym ciągu wiodącą rolę w 
przemyśle miedziowym i choćby z 
powodu tych okcliczności .mamy 
prawo wystąpić jako pierwsi z i- 
r>ic;atywą uzyskania statusu przed­
siębiorstwa.

— Wyjątkowo dobre wyniki go­
spodarcze kombinatu — argumen­
tują — nie mogą być podstawą do 
twierdzenia, że obecna struktura 
jest doskonała. Uważamy, że uzy- 

do kopalń węgla prób 
nićzne i ekonomiczne.
zowanym bezpośrednio przy ko­
palni Zakładzie Wzbogacania Ru­
dy produkowany koncentrat mie­
dzi. dostarczany jest do pcłcżonv:h 
w odległych miastach hut tran- 
Stpórtem kolejowym. Wysuwany 
niekiedy argument o ochronie cią­
gu technologicznego kopalnie-fhuly 
jest sztuczny, a przedstawiają go 
przeciwnicy reform. w przemyśle 
miedziowym. Koncentrat miedzi 
byt i może być przedmiotem han­
dlu międzynarodowego, a ceny u- 
zy.skiwa-ne w eksporcie były bar­
dzo korzystne. Nic 
jednak sprzedawać 

9 Pracuje pa»n w przemyśle 
niedziowyni od początku tworze- 
iia-LGOM Jak pan odnosi się do 
icccsyjnych ciągetek „Rudnej” i 
»rób rozbicia kombinatu?

— Opowiadam się z.a .daleko i- 
lącą samodzielnością zakładów, 
tle i za utrzymaniem jedności 
irzemysłu w postaci kombinatu. 
Hec musi zmianie funkcja cen- 
rum przedsiębiorstwa. Winno ono 
>yć wyłączone mńn. z procesów 
Redakcyjnych zakładów. I w tym 
^erunku jdą podjęte przed kilku 
*ty zmiany. Zakłady same rozwlą- 
u-ą problemy, ale to nie znac-zy, 
e wszystko jest w nich dobrze. W 
oh działaniach przebija często 
'artyk-ularyzm. A przecież na pier-
• Może ta pańska miłość do 

''Mnbmatu wynika z prryzwyoaa- enia?
-T'?Q.nj€ kwestia rutyny, 

z logiki i szanowania faktów. 
’rn?r S<,nerscja zatrudniona w

, nie niestety, podsta- 
rzeczy dotyczących tego

1 daje się nabierać na 
-i demagogicznych haseł, które 

s brzmią kusząco, ale jutro •?- 
przeciw załogom.

ra.w.rł łe pedsławowc
__ py. 0 Przemyśle miedziowym?

^orniclwo miedziowe od sa- 
e£rJECZ?U''U °wrto na Pe^yeh 
S b,h ^dach, które są 
te nb d a. i których
ik felwews-żyć, Bo to laik

Soiachem — jeśli 
i korb y no^n«. to runśe oa- 

Otóż obryte i. u- 
’ wv«t ow?ne złoże stosownie 
logS?PAląS'ych .'watnmtów ge- 

-®ortl*cz.voh zostało [>o- 
fzyrusaJ13 CZ16ry ołssscary górnicze 
:ażda z T , c®łerem kopałnlara. 
' tuto yCn bPa'ń wjsiala z gó- 
r*yjać  ,.„7>Zlv‘ą'Łania projektowe 
! tych S-JJ^ty^nie to, co gran.- 
arUftki gAofJ«W obejm<>wało, tj. 
fc*try  .}“?loS^ano-gorniicze, pa- 
^ysbko taZ°We’ z-asoby metałd i 

‘ ’ c,<> stosownie do tych

mym wywołanie' .pccz.nc.a • c: 
wiedzialności, której dotych- 
nie było, wyniki te poprawi. R 
nocześnie nastąpi odsłonięcie 
czywistej kondycji ekonomie, 
zakładów tego przemysłu.

JAN KUKASZ

v.r Rada Pracownio a 
Mna" uchwa,”

0 uzyska’™;
■:ie Układ osoUoweśc, praw- 

tcn. a tym k«pa>1’i»Ra ra- '*  ifjla *>  dyrektora gone- 
wy* ’" Kł,jy PracowiMcie j

jrtłn»torsłava Finan- 
1,91 « wyłganie

fW * be ' Ki«toa” * ulwomnie 
„kładów sanicdriełnego 

<yC? > •Ir.twa. £1™ Ra4tt r<1' 
n-i'-11'" _ ,!ncj" motywuje ten

■rA? na tó odi»owiej!iy. prz.y- 
Kw iż.^ ' 
Elinajnowcecesnre. 

za2<ł?d, ma;ący s
id' ■'bb włbi l K-d- ■ - 

ubr ,Rudna" dała
& cał^o wydobycia rudy 

pełdu w kcnceu ui c.cie.
Ł^eiwtyny-cku 
l" Od pccząb^a. lat 0^.1 
Łtwłi w kr^aeh gospo? lS«ny<*  ■k^ta! r?<iz;‘y 
^„ vWY zmierzające «o popra- 

“ K gospodarki w zakładzie 
KGHM. Ale tylko w mezracz- 

stooniu były cne uwz.gleo.nia- 
b‘cześćiej zaś hamowane i ce- 
Jmowane. W tych okdicznos- 
t.h narastała frustraew, będąca 
Lnj|dem utwierdzenia w przeko- 

■ ;u że przedsiębiorstwo wiel-o- 
Skfedowe - KGHM — samo się 
iie zreformuje. Przedsiębiorstwo, 
v skład 'którego wchodzi 21 za- 
fedów sporządzających samo- 

---  wg tzw. 
gospodarki 
ekonGmicz- 

corccznie 
„Zasady...” 

pój- 
sa- 

jwdziekiość ekonomicziią i były 
lawet kopiowane przez inne duże 
Hganizacje gospodarcze. Ta odbie­
gną powierzchownie racjonalność 
»konomieana „Zasad...” w.prowa-

U W rnąd mniej doświadczo- nych w speejalte-tycOTej proSa- 
tyce fm.a.nsowej działaczy 
darczych z drugiej strony X 
nowila skuteczną zapocę dla e- 
wentoałnyeh reformatorsktoh po- 
łi^lZęĆ -7'e s‘brony jakich.kalwtelk 
wvch UC'U cCZj Org3aów Państwo­
wych _ czytamy w uzasadnieniu 
wniosku.

Dalej podaje się. ii system eko- 
nomiczno-frna.nsowy KGHM 
woduje -przejmowanie przez 
rząd bardzo znacznej części 
ków z .zsjkładów, p< j za 
scentrar-- 

ywnym udziałe RP . I;

PO(D)GLĄDY

b:i
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Akcjonariat pracowniczy (10)

morząc! (nvj
Sejmie

kratują

z>bul-
jego

szkół w

mnie 
pyta-

dysk litowaniu 
uwłas-zozenio-

Do niedawna absolwed 
wyższych, które podczas s 
lub tuż po ich ukończeni] 
ły matkami korzystały z i 
z tytułu opieki nad dziew 
lat 4. Maksymalnie przed 
Teraz zmieniła się sytuacja 
z dyplomami. Jeśli do tą 
biegłego roku przyznano i 
zasiłek, będzie on nadali 
cany. W przypadku paij 
zgłosiły się po 1 styczni 
aby załatwić stosowne

e zorga-
dniu 30

JEDNOŚĆ

• 3) co do funkcjonowania przed­
siębiorstw 
cowniczym,
i wszyscy znani mi zwolennicy tej 
formuły, że działać one powinny 
w normalnych, ekonomicznych 
warunkach i przy normalnych 
gulach gry...

A teraz moja prośba. Jeśli 
chce pan, bym odwzajemnił

wszystkim socjalnych. Jeśli 
z relacji prasowych odniósł 
wrażenie, że na spotkaniu 
..naszej ledwo zipiącej gospo­

dzie, 
nie ekonomiczne reguły gry, a nie 
czynniki doktrynalne czy admini-

z akcjonariatem pra- 
to zgadzam się i ja,

a zobaczy Pan, jak ogromną 
rolę państwa i jego agend (w tym 
agencji do spraw uwłaszczeń z 
wojewódzkimi oddziałami) prze­
widuje się w toku zmiany włas­
ności przedsiębiorstw pańs Iwo­

nie 
mu 

z.gryźliwości pod moim adresem, to 
proszę o odpowiedź na pytania, 
przed którymi uciekają zazwyczaj 
przeciwnicy akcjonariatu pracow­
niczego:

1) Skąd weźmie Pan wystarcza­
jącą liczbę kapitału i kapitalistów 
na prywatyzację polskiej gospo-

cja. 
jęli 
nie 
niowych otrzy 
łach pracy 
Pozostałym 
że wydziałach Pr3 
nbść legi ty mac jł
wych.

■*  j
nie pracowały ’ n'! 
ofert, przysługuje

2) Z jakich grup, w jaki sposób 
i na jakich zasadach kreowałby 
Pan nie istniejącą obecnie klasę 
średnią — najistotniejszą

Bo
zwać można (od biedy) zwolewni- 
kami utopii 1-------- .
ich oponentem jest zwolennik in­
nego typu utopii: etatystycznej. 
Proszę przeczytać projekty ustaw 

notowanych zespól

Absolwenci szkół J 
i liceów pozostający d 
(nie z ich winy!) mojaJ 
zasiłek równy 150 p'r0£J 
szego wynagrodzenia w J 
ce uspołecznionej przez jj 
ce. Po tym okresie, jeśli J 
mają pracy, przysługuje! 
łek równy najniższemu ij 
dzeniu w gosp. uspol. Jegj 
absolwent w ciągu 12 
od chwili ukończenia 
cował, to przy obliczana) 
kości należnego mu uaj 
podstawę bierze się 70 pi 
skiwanego wynagrodzeń'

tusii własnościowego, nie czekając 
i nie oglądając się na inicjatywę 
rządu w tym względzie. (A swoją 
drogą, nie jest tak’e pewne, czy

Mogą zarejestrować się 
pracy jako bezrobotne 1 - 
pory 
nich ____ _ .
taki jak wszystkim 
toin 
dyplomami (zaraz po 
diów) przez pierwsze 
sługuje 200 proc. najniz^, 
dzenia 
przez 
a po 
mać 
szego 
czasu .. .
nianych wysokościach 

----------  
nił się” pod koniec p i> 
sol wen tem jest od lis 0 

końca grudn>» .

ci — już zasiłku ..opieńd 
nie otrzymają.

. Do tei Pory ab , 1 
się przez trzy ]a(?M 
kończenia nauki, 2 
w tym czasie pj 11W 
nym zakładzie 
rym odbywaj pra"lvH 
dawca musial nok-^l 
wykształcenia Tak;,C$ 
studzal chęci wiela JM 
raz jednak przepisf^ 
.absolwentem jcsl' Aj 
12 miesięcy od chwil- 
szkoły, i tylko 
pracodawca musi jJJ1 
szkolenia. p0 rt)ku * 
went może szukać „3 
chce, bez narażania Ja 
go na dodatkowe kos3

, w gospodarce 
kolejne 6 miesięcj

9 miesiącach niajS p* 
już tylko
wynagrodzenia. fl 
wypłacania

j termin obrony 
mowej. Na przykład J«'

U _ " ui Cz<? (ę Polemikę, a na 
ni,. cykl artykułów. Na

lci:u No i J“k <1?1a<1 regular-”i..PnSkiC,h konltre‘S,ea‘'Si’pb=i-'

ę na P'a»«zyżnie doktrynalne)...

rą porwałam sobie wydrukować 
- u Was, gdyż — jak po- 
ain — Wasi czytelnicy i 

icy „Gazety Bankowej” re- 
się z innych środowisk, 

ta nasza polemika dotyka 
istotnych aspektów spraw, 
tu poruszam od wielu tygodni.

In ponad 25 mld złotych. Są także 
;je.vne zadania do ugodowego za- 
ią.wierna między zakładami , p0. 
mmięciem ich jakiegokolwiek parf§ 
lyKularyzmu - przykład poszerze- 
a.e granic obszaru górniczego. Wy- 
Korzystanie mocy produkcyjnych 
jeonego zakładu na rzecz drugiej 
Za utrzymaniem jedności przema 
w.a bezwzględnie konieczność po­
dejmowania pewnych działań zwią­
zanych . z profilaktyka, zwaleza- 
wn1" .2ai"i>żt:'> tąpaniami, napra­
wą szkód górniczych itp w innym 
TT, ^U,iedna kopalnia 
zaś grozi n- na dl'US9- CŁy™ t0 
zas grozi, nie muszę mówić Nai- 
'\ain‘eiszą jednak sprawa jest 
nadizędny interes, jakim jest pęj- 

budowywane składowisko' "żełaź- .. ża. Wy®kE^oatowa«ie zasobów 2lo- 
ity Mosfi,. które w ufe.-r pochłonę- w« vxU.’ ę'^‘SIe ^ego wybierania- 

kopalnie

ciwe przyjąć do wiadomości de­
klarację dobrej woli rządu, a więc 
że etatystyczny epizod ma być tyl­
ko przejściowym etapem prywaty-, 
zacji (choć wie Pan z jaką nie­
chęcią państwo wycofuje się z raz 
zajętych obszarów), to proszę przy­
jąć też analogiczną deklarację ni­
żej podpisanego zwolennika akcjo­
nariatu pracowniczego!

Trzeba więc widzieć, że w gma­
chu Sejmu zderzeniu uległy nie 
dwie abstrakcyjne idee, ale kon­
kretne, dotyczące konkretnych za­
kładów projekty uwłaszczeniowe 
wypracowane przez samorządow­
ców, i konkretny projekt uwła­
szczeniowy rządu. O konkretach, 
a nie ideowych przesłankach po­
winno się więc mówić przy ocenie 
incydentu, który tak Pana 
wersowa!.

Był Pan łaskaw wyzwać 
na klepisko postawionymi _
mami. Więc' odpowiadam na nie. 
I to nie pierwszy raz — bo czy­
niłem to już w cyklach artykułów 
publikowanych, niestety, w pro­
wincjonalnych pismach.

Tak więc:
1) jasne jest, że akcjonariat pra­

cowniczy powstał stosunkowo nie­
dawno. Ale trzeba pamiętać, że 
inne formy własności znane współ­
czesnemu kapitalizmowi też nie są 
bardzo stare (a te stare przeżyły 
wiele, modyfikacji). Chcę też zau­
ważyć, ze argument iż nigdzie na 
swiecię nie rozpoczyna się prywa­
tyzacji od czegoś takiego jest’bez-■ 
przedmiotowy. Nigdzie, f>oza by­
łymi krajami komunistycznymi
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(Dokończenie ze str. 3) 
należy robić, gdyż życie nie prze­
kreśliło podstaw, na których opie­
raliśmy taki, a nie inny model or­
ganizacyjny. Nie wolno zapominać 
ze kopalnie mają infrastrukturę 
techniczną wykraczającą poza ich 
mury. Wspólna jest przecież go­
spodarka odpadami, energetyczna, 
remontowa, wodami kopaln.iano- 
-technologicznymi, utylizacja wód 
zasolonych. Wspólne są też pewne 
pi zedsię wzięcia inwestycy jno-roz- 
wojowe, takie jak choćby stale roż­

nych stosowano 
cowniczy /A^r'r 
pokrewny 
sumencki 
niki nie

^nak for- 
ma własności .indywidualnej a me 
kolektywnej! Być m^ Jes to u- 

wersja własności, ale lep 
sza od żadnej, państwowej, kolek- 
tywnej bądź niczyjej,

2) trudno przesądzać, jaki będzie 
u nas procent zakładów sprywa­
tyzowanych dzięki akcjonariatowi 
pracowniczemu. Nie podejrzewam, 
by możliwe było i pożądane, u- 
szczęśliwianie tą formą ludzi, któ­
rzy jej nie pragną. NajJe.piej* bę-

wyższych. Bez 
ukończ

pada do konta &- „
pracy, do wydziału P-^ f 
w styczniu i nie otr7^ze J 
pracy, to przez > 
przysługuje mu -uu K 3 
wynagrodzenia, PrzeZ 
proc, (minął bowiein 
a później już zasiłek .n3^ 
wartość najniższego

W numerze 9 „Gazety Bank o- 
uej” z dnia 25.2. br. ukazał się 
Krótki tekst jednego z wybitniej­
szych publicystów politycznych 
ostatnich lat, Leopolity. runkiem 
w yjścia dla autora była relacja 
prasowa ze spotkania z Krzysz­
tofom Lisem, jakie działacze ' sa-

Szanowny Panie Lecpoliio.
Tak się składa, że jestem bojo­

wym zwolennikiem akcjonariatu 
pracowniczego, choć traktuję go 
nie tyle jako utrwalenie kolekty­
wistycznych trendów w naszej 
gospodarce (i naszym myśleniu o 
gospodarce) ile dobrą metodę pry­
watyzacji w kraju pozbawionym 
wystarczających zasobów nie tylko 
kapitału, ale i kapitalistów.

Byłem też uczestnikiem spotka- c____ -
nia w gmachu Sejmu, o którym . “7yeh. JeślTzaś*  uzna Pan *za  właś- 

, pisze Pab w swoim tekście „Do- ... . -
świadczenie i dedukcja” (GB nr 
9) i nie należałem tam do obroń­
ców polityki uwłaszczeniowej rzą- " 
du prezentowanej przez pełno­
mocnika. rządu do. spraw prze­
kształceń własnościowych p. 
Krzysztofa Lisa. Znam zresztą te 
projekty bliżej z dostępnych ma­
teriałów.

Chciałbym więc dodać kilka 
słów zarówno do przedstawianych 
w gazetach relacji z owego spot­
kania. jak j do wyciąganych z nich 
przez Pana wniosków.

Przede wszystkim chcę przed­
stawić strony owego konfliktu, z 
jednej strony był to rzecznik rzą­
du i kilka innych osób z jego eki­
py, z drugiej — przedstawiciele 
samorządów. Dodam od razu, że w 
większości byli to przedstawiciele 
samorządów niezłych, tych, które 
starają się myśleć o swoich zakła­
dach w kategoriach ich racji eko­
nomicznych,' a nie tylko i n.ie prze­
de 
więc 
Pan 
tym, 
darce (i próbującemu ją ożywić 
rządowi) przyłożono do skroni gru­
bą kolektywistyczną lufę i że uczy­
nili to faceci, dla których nie liczy 
się nic. prócz mirażu kolejnych u- 
topii” — to jest Paul w grubym 
błędzie. Faceci ci w większości ro­
bili sporo dla ożywienia swoich za-

wspólnej6 USjT p.rzy “•<«, 
była tego 210ża

efektywność. Wylą-
m^neg: "mTtol

roszowice” J i »bie-

ilości miedz.; z takiej
dośćuczynić1 by 
som jeSnej in^-
stawiam imienne u.mT°.Pytania 
koncepcjg oderwania sie^toPk * 
palm wystąpi].;. Ko‘
• Dziękuję za rozmowę.

JAN KUMASZ I

akcjonariat pra- 
'(Ameryka Łacińska) i 
z nim akcjonariat kon- 
(Wielka Brytania). Wy- 
były zniechęcające. 1 

jedna sprawa, /“kcjona- 
J . .4^. -izi-rJ.n a k fOr-

■ —------ dla
funkcjonowania kapitalizmu zgod­
nie z jego zasadami? Przy tym 
zgodzi się pan, że kreacja owa mu­
si być dokonana szybko, jeśli go­
spodarka i społeczeństwo nie ma­
ją skąpca nieć do cna.

3) Co ma Pan zamiar zrobić by 
P=ol (po 45 latach bolszewickiej 
indoktrynacji) przekonać do pro­
ponowanych przez siebie zasad 
prywatyzacyjnych i jakie środ.ki 
podjąć jeśli perswazja okaże się 
nieskuteczna?

Czekam na odpowiedź.
7 ''oważanienr

JAN WASZKIEWICZ

czy też dusi ją wraz z 
To między innymi dlatego 1 
kłady warte są ich, i innych pod 
miotów, zabiegów uwlaszczemo- 
wych. TO tłumaczy te^ P
ziom emocji pizy 
nic tyle programu 
wego rządu, ile faktu ębloka'™' 
nia przez p. pełnomocnika oddol­
nych 'działań w tyfn względzie 

trzeba sobie powiedzieć, ze 
jedną stronę konfliktu na-

. . , * _ _i--X -i.mlonnl —

kolektywistycznej, to

nie ma ,problen.uj^'"“alę.



zastanawiając się. 
co zalalwja pcra-

jest na razie in- 
komisja

rffa reportera

“ „ rfuici chmury mały deszcz
— Z lnic kadrowe trzęsienie 

- W® Rudnej” jeden z górni- 
,iei»' |M'vych Nazwiska nic clicc 
***; lun»cz'y. ie nic ohce mice 

Atmosfera w kopalni — 
.klop®1*"'.  _ j tak niezdrowa.
jef" pogryzano partyjnym, dziś 
*ied.5'S prawią sobie członko- 
’łoa"'°azków zawodowych. Czlo- 

na dole liczy się z każ- 
wif «roowierlzianym zdaniem, bo 
du" 'y‘:ak może być, gdy zapad- 

.''It/ic o redukcji części żalo­
wiKudna”. Zresztą ilu ludzi, 
’i, „lań Jedni uważają, że wszy- tylc zua■ • u^ty” powinni wy-

z Pracy, 
si(. dzieje

kto z ki<" 1 M 
^wnki*

aB Finał sprawy 
to wruoskowa-i-a

‘ ny Sna orzez Radę Pracowniczą, 
z zajmowanych sta- fck trzy o«>by. ^esata <Klciula 

K dolegliwości finansowe - 
Ct/ącenie części premu z zysku. 
I Kaso takie, rozwiązanie satysfak­
cje, kogo nie, pokaże przysz- 
S zresztą zgodnie z uchwałą 

i “dy za pól roku dyrektor nacze - 
■ nv ma być rozliczony z porząd- 
Łnia spraw zakładu, rozliczo- 
>' będzie nie z decyzji lecz z efek- 
: ;tów, które one przyniosą.

^1-Co o sprawie myślą ludzie z 
' ■ czarnej listy”? Odnoszę wrażenie że 
::chciel:by jak najszybciej zapom- 
- nieć o całej tej sprawie. Nawet ci, 

którzy czują się pokrzywdzeni nie 
chcą dochodzić swoich racji. 
Dwóch z poproszonych o wy.po- 

\ wiedź, zdecydowan.ie odmówiło, 
'/konfiguracje zmieniają się z dnia 
jna dzień i. widać, nie chcą sobie 

,“.j zaszkodzić.

-Główny obwiniony, dziś juz 
“ó właściwie były dyrektor tech- 

’ niczny — Wiktor Błą-dek nie bez 
wahania godzi się na .rozmowę;

M „Przez ile lat byłem dyrekborem, 
,7 przez tyle lat nikt w KGHM nie 
' wiedział, że „Rudna’’ ma jakieś 

' problemy. Byłem koniem, który 
ciągnął to wszystko i nikt nie mo­
że mi zarzucić, że kopalnia była źAe 

..prowadzona. Znam kopalnie od 
^podszewki, pracowałem na róż­
anych stanowiskach, otaczałem się 
iniegłupimi ludźmi. Swoją pracę 

. zawodowa oceniam na cztery pbus. 
4

...„Rudna” nie ma się czego wsty- 
,daić. Bytem w trzynastu różnych 

, kopalniach na świacie i przyznam, 
j że niczym mi tam nie zaimpono- 
j wano. U nas np. wydobycie od­

działowe jest większe niż w tamn- 
[!a.|tych kopalniach. No, może biją nas 

organizacją administracji i kom- 
;: puteryzacją. „Rudna” jest dziś tak 
^justawioną, że przy załatwianiu tyl- 
sl po bieżących spraw, przez rok 

”s; wszystko będzie sprawnie funk- 
^Jcjonowało. Boję się co będzie póź- 
1ćł]n‘,;/' prowadzeniem zakładu 
-być może zajmą się dyletanci.

,’f] Gdy nastawiła ..Solidarność” są- 
'tjdatem, że wreszcie będzie liczyła 
’ JSlf robota, a machinacje zakuliso- 
r;rjw,'> rozgrywki, będą odbywały się 

ratuszach, siedzibach partii i 
.^rożnych organizacji. Okazało się, 

inaczej i nagle stałem się 
.niewygodny Może za dużo wiem, 
może myślący, mądrzy ludzie nie 

, »ą potrzebni. Zarzuty, które mi 
< Przypisano to po prostu spisane 

j,.iproblemy kopalni, które znam i 
^.starałem się stopniowo rozwiązy- 

z kadrą inżynierską.
* próbuje się rozliczać z zasz- 
flraaa, z decyzji, które podjęli moi 

ij Poprzednicy, a skutki których nie 
r mwsze dało się „wyprostować”, 

ocenie sytuacji kopalni zu- 
upomniano, że „Rudna” 

>**  ."ąitePSM, że ma najlepsze 
I Wkozmki wydobycia, mimo że są 

■ którzy mówią że n.-ażna by

Polska Miedź ~ H
iłsta

fedrować więcej. Mamy liczące się 
efekty w dziedzinie oszczędności 
energm elektrycznej, gaap, paliw...

Rego księgowego. Oficjalnie po­
wiedziałem, że nie zgadzam się z 
takimi zarzutami. Dyrektor we

EKSPERCI
Dowiedziałem się jednego z 

inżynierów jak działała komisja. 
Otóż zatelefonowano do niego z 
prośbą, by powiedział coś, dzięki 
czemu można byłoby mi dołożyć. 
Czy więc takie zarzuty mogę trak­
tować poważnie? Zarzuty są nija­
kie, śmiechu warte. To, że w ko­
palni są do rozwiązania różne pro­
blemy, to oczywiste, w końcu nie 
jesteśmy fabryką czekolady. Nad 
grubym złożem pracowało całe 
„Cu.prum”, a w rezultacie, my sami 
na „Rudnej” opracowaliśmy sy­
stem eksploatacji takiego złoża. 
Jest u nas kilku ludzi, którzy ma­
ją projekty, wnioski racjonaliza­
torskie. Ludzie nam zazdroszczą 
tych dodatkowych pieniędzy. Na­
zywają nas patenciarzami i patrzą 
na ręce. Każdy wypłacony, prze-

.wniosku o odwołanie mnie ze sta­
nowiska nawet o nich nie wspom­
niał. Mógłbym się odwoływać od 
decyzji dyrektora, ale tego nie zro­
bię, bo chce nadal pracować w 
„Rudnej”. Uważam, że moralnie to 
ja wygrałem sprawę. Chodzę z o- 
,twartą przyłbicą i nadal cieszę się 
ludzkim szacunkiem.

Przyznam; że po całej tej spra­
wie czuję niesmak. Cieszę się, że 
zmieniły się rządy, że zmierzamy 
do pełnej demokracji, ale rozcza­
rowują mnie sposoby jej wdraża­
nia. Myślałem, że jeśli ktoś coś do 
mnie ma, to przyjdzie i powie mi 
to otwarcie. Smutne jest, że pora­
chunki załatwia się po staremu. 
Atmosfera w „Rudnej” jest nie­
przyjemna, każdy się boi, aby jego

O MIEDZI (4)

Dziś rozpoczynamy druk obszer­
nych fragmentów raportu misji 
Banku Światowego, w których jest 
mowa o zagrożeniu środowiska na­
turalnego. Traktuje, o tym cały 
rozdział trzeci cytowanego doku­
mentu, który rozpoczyna się oceną 
HM „Legnica”. Eksperci piszą:

„KGHM przedstawił dane, które 
podają emisję głównych czynników 
zanieczyszczających wyemitowa­
nych w 1988 roku. Około 95 proc, 
ogólnej ilości wyemitowanych py­

cież nie za darmo, pieniądz; kłu- 
je ich w oczy. Dla mnie sprawa 
jest prosta — jeśli ktoś uważa, że 
coś z racjonalizacją nie jest w po­
rządku, niech kieruje sprawę do

nie podkopali. Przyznam szczerze, 
że właściwie to nie wiem dlaczego 
właśnie ja znalazłem się na „czar­
nej liście” i dlaczego ja zostałem 
ukarany. Może dlatego, że mono-

łów stanowi popiół ze spalonego 
węgla w elektrociepłowni, która 
stanowi część kompleksu huty ..Le­
gnica”. Jako interesujący fakt 

prokuratora...

BOŻENA KOŃCZĄL

zarau-
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należy podkreślić stosunkowo niski 
udział pyłów metalonośnych wye­
mitowanych wraz z gazami proce­
sowymi. Największa ilość pyłów 
jest emitowana z kominków awa­
ryjnych pieców szybowych, które 
są otwierane bezpośrednio do at­
mosfery w okresie uruchamiania 
pieców, kiedy zbyt wysoka tempe­
ratura gazów uniemożliwia ich 
przepuszczenie przez instalację o- 
czyszczającą.

Zarzuca mi się, że nie,, zawsze 
miałem dobre maniery. Faktycz­
nie, dla bumelantów i pijaków nie 
byłem miły. Nieraz trzeba było dać 
reprymendę, aby człowiek się o- 
trząsnąt i zaczął normalnie funk­
cjonować w pracy, w domu...

Innym, również interesującym 
faktem jest to. że całkowita ilość 
pyłów z instalacji procesowych 
(wyłączając elektrociepłownię) wy­
nosząca 328,23 tony, stanowi około 
0,1 proc, wsadowego koncentratu. 
Jest to charakterystyczne dia hut 
o tym typie technologii. Natomiast 
wyjątkowo' wysoki jest udział za­
pylenia z układów wentylacji lo­
kalnej na stanowiskach pracy. Wy­
nosi on 141,15 tony.

Zygmunt Milewski, były kierow- 
k komórki wynalazczości, obec-

Przedstawiono wyniki analizy 
chemicznej gleby, pobranej z 13 
różnych miejscowości, znajdujących 
się w pobliżu huty. Poziom zawar­
tości miedzi i ołowiu jest stosun­
kowo wysoki i może budzić niepo­
kój. ponieważ norma dla gleb u- 
prawnych wynosi poniżej 100 mg/ 
/kg. a dzieci mają skłonności do 
brania jej do ust”.

Przedstawiciele KGHM poinfor­
mowali. że okresowo dokonywane 
są pomiary stężenia czynników to­
ksycznych w powietrzu przy powie­
rzchni ziemi, w kilku różnych 
miejscach usytuowanych wokół za­
kładu. Przybliżone średnie wyniki 
za rok 1988 zostały podane pod­
czas spotkania. 4 grudnia: pył — 
110/Nm sześć.. SOa — 150. H_>SO< — 
130, ołów —l. miedź — 5.

' poi na wszystkie sprawy ma „So­
lidarność” a w cieniu tego hasła 
można załatwiać swoje drobne 
sprawy przez pracowników będą­
cych obecnie w radzie”.

Co będę robił dalej, jeszcze nie 
wiem. W tej kopalni znam każdy 
strumyczek, każdy odcinek. Mam 
cztery lata do emerytury — w ta­
kiej sytuacji trudno zaczynać ży­
cie od nowa. Nie ukrywam, że 
chciałbym zostać w „Rudnej”. Zde­
cydowanie mam dość dyrektoro­
wania, chcę spokojnie pracować i 
zająć się racjonalizacją. I powiem 
jeszcze jedno — uważarp, że nie 
mam się czego wstydzić, mogę 
wszystkim patrzeć prosto w oczy, 
panu Hcdu-rze i panu BorowsKie- 
mu też”.

Sytuacja w zakładzie jest nie­
zdrowa, na dole jeden przed dru­
gim boi się coś zrobić. Wierzę, że 
dla dobra zakładu związki zawo­
dowe dogadają się i połączą. Nie 
ma o co się chandryczyć, udowad­
niać kto ważniejszy, kto lepszy, 
przecież chodzi o interesy załogi 
i przyszłość kopalni...

prwiaia innie 
fakt, że wj.-4ał otworzony laki me- | 
cłiaidzm, że grupa przypadku- 
wych ludni może opanować firmę 
1 7. resiz-łą ?>cob*ć  tu, co jej się po­
doba”.

nie rzecznik patentowy: „Gdy rzu­
ci się hasło zmian zyskują na tym 

i ludzie, którzy mogą wyrównać za­
piekłe żale lub też polują na sta- 

! nowiska. Przyznam, że byłem za­
skoczony obecnością mojego na- 

, zwiska na „liście oskarżonych”, a- 
i le z drugiej strony jest mi milo 

że znalazłem się tak dobrym to­
warzystwie. Do tej pory byłem 
niezauważany, komórka wynalaz­
czości wyodrębniła się z innego 
działu dopiero w styczniu br. W 
moim przypadku nie może być mo­
wy o walce z nomenklaturą — nie 
byłem w partii ani nawet w orga­
nizacji młodzieżowej. Myślę więc, 
że raczej komuś chodziło o mój 
stołek. Przyznam,, że w radzie 
mam dwóch wro-gów i to chyba im 
zawdzięczam, że moje nazwisko 
stało się znane w kopami. Zarzuty, 
które zostały przedstawione są 
więcej niż ogólne. To, że w 
składających wn: 
tórskie są ci sam: 
logiczne. Trudno, 
pracował np 
ploa-tacyjny. 
tyrr

Cytowany fragment raportu koń­
czy się wnioskami ekspertów, do­
tyczącymi usprawnienia funkcjo­
nujących obecnie urządzeń ochro­
ny środowiska. Autorzy raportu 
podkreślają, żc w latach 1980—8'1 
nastąpiło anaczne obniżenie emisji 
substancji toksycznych. Ale postu- 

■ lują jednocześnie wprowadzenie 
’ wielu rozwiązań imierłających do 
$ dalsrej poprawy. O szcjesblach łi 
5 tydzień.

Ryszard Olszewski były kterow- 
nik działu gospodarki 'mateniało- 
woj mówi: „Uważam, że zarzuty, 
które miały mnie ootyczyć, skie­
rowane były niewłaściwym
adresem. I.ud-e wiązał! fenie z 
izw. aferą prz;•ew.K-wą dlatego, 
że na posiedzeniu Rady PfgW- 
czej wlaśn.e ja rt.acjonovalem 
ten temat, a pena ly|n ayłem jer- 
nyra z nabywców tego wehikułu. 
A przecież to nie ja byłem i.m- 
cjatorem sprzedaży przyczepek, 
nie ja zajmowałem sic ioh roz­
działem i nie miałem ich na sła­
nie A co do oszczędności za zu­
życie olejów, gazu, to prooeoura 
jest taka, że wyhozonia robi sw; 
na wydziałach, mój dział spraw­
dza prawidłowość ich naliczenia 
zgodnie z normami, wylicza w u- 
j?oiu wartości w oparciu o ceny 
podane -przez ksi«;gawose i takie 
biorcze zastawienie po zaadap­
towaniu przez dyrektora ^Ko­
micznego przesyłane jeat do elo.v 

g.-ome 
racjm?liza- 
jp, to chyba 
ślusarz o- 

ys tein elcs- 
Nic ja decyduję o 

co zostanie uŁncmc za paten t, 
ja naliczam wypłaty za wdro­

żone wnictski rac >3 na li Zatorskie 
Przyznam, że na każdym zakręcie 
dziejowym1 wynalazczość jest ha­
czykiem. Gdy przed dziesięcioma 
laty podejmowałem pracę broni­
łem pracownika, któremu zarzu­
cano, że dopisuje się do projek­
tów innych kolegów. Myślę, że nie­
zdrowa atmosfera wokół wyna­
lazczości bierze się z niezrozumie­
nia przepisów obowiązujących w 
tej sferze. Duże wypłaly powodu­
ją zawiść Ludzi.



Fot J Kosiński

Naresizcie mamy książkę, na 
którą czekaliśmy dawno. Ludwik
G-adzicki debiutował w „Tygodni­
ku Powszechnym” w 1968 roku. 
Wiersze publikował, jak • sam 
przyznaje, głównie, w prasie kra­
kowskiej, ale także, w ostatnich
latach na łamach; „Polskiej M.ie- 
dzi . Długo, bardzo długo, zwlekał 
z debiutem książkowym i tylko on 
sam wie. dlaczego tak opóźniał 
wyjście swojego tomiku poezji. 
My. czytelnicy jego wierszy; wie­
my natomiast, że pisał rzadko, u- 
krywał teksty przed redaktorski­
mi spojrzeniami, wydawał się o- 
szczędny w komentowaniu tego, 
co robi, słowem, rozsiewał wiele 
zagadek wokół siebie. Być mo­
że teraz łatwiej będzie nam po­
wiedzieć. jakie były motywy te­
go zachowanda. Znamy iuż debiut 
Wiemy jaki jest p02naljśmy’ 
wydrukowane wiersze. Możemy się 
żalem domyślać, \i poza wrodzoną 
niechęcią do zbierania własnych 
tekstów w większą całość, kryła 
się za tym długim milczeniem 
rzecz większa, poważniejsza. Ga- 
dzicki dokonywa! ostrej selekcji 
Nie chcial się pokazać z caiym ma­
jestatem młodzieńczej pisaniny. 
Postanowi! wkroczyć na dr-gc <le- 
biutu w postaci dojrzalej i prze­
myślanej. Otrzymaliśmy wiec wy­
bór wierszy, jak się można domy- 
-Jac. z ponad dwudziestolecia p-a- 
cy twórczej. Otrzymaliśmy zbiorek 
pnezu wyseJekconnwanej, uno- 
rządicowanej wedle pewnej zasadę

9/ Pro-szę o 
tację. s'.i.ę.jiin- p.ezein-

yasian.e głębokich dramatów mo­
ralnych j etycznych wyborów, 
i dochodzenie do prawdy wewnę­
trznej, . bolesnej i trudnej. Nic 
dziwnego, że przebija przez tę 
skromną w wyrazie, lecz bogatą 
w duchowe walory poezję, cały po­
wikłany świat doznań, przemyśleń 
i oo-kryć, doświadczeń życiowych 
i mela-fizycznyoh olśnień.

P-owiediiełiśmy, że jest to »o- 
ezja skromna w wyrazie, lecz 
skromność ta nie .oznacza uprosz­
czonej ti-lorzofii znaków, symboli i 
-yt-mów. Przeciwnie, strofy Ga-, 
dzickiego unoszą się nieraz bardzo 
wysoko na poziom abstrakcji j ma- 
g»i literackiej, wymagają od czy­
telnika sporo wysiłku myśliwego 
zobowiązują do współpracy inte­
lektualnej.’ Strofy Gadziokiego sta­
wiają spore wymagania czytelni­
cze, a równocześnie poza” cała 
Komplikacją semantyczną, jaśnie­
ją zewnętrzną, urodą. I bywa z 
wierszami Gadzickiego tak. jak z 
nowoczesną rzeźbą, która poraża 
nas na pierwszy rzut oka prostotą, 
a dopiero po chwili każę się za­
stanowić, .co się W tej pozornej 
prostocie ukrywa, bowiem w dal- 
f^.f.^..Plan.ac11 w‘,c,zimy nowe per- 
’ .......... nowe zadania do roa-

t więc poezja Gadzic-wiązań. Jes> 
kiego pełna wdzięku artys&g£

‘i yc'brażn.ia poety po: 
obszarze milczenia’

■“molności. n--
•usza się w 
ciemności,

ciał astralnych. A równocześnie, i 
to jest jej zaletą, przeniknięta do­
stała wielką siłą doznań czysto 
zmysłowych, doświadczeń bolesne­
go życia, okrucieństwem codzien­
ności. Są więc jakby dwa piętra 
tej poezji, piętro filozoficzne, dy­
wagacji w najwyższych sferach 
ducha, i piętro kondycji przyrody, 
stanu natury, cierpienia człowie­
czego. Dlatego tak często spotyka­
my się w strofach poetyckich Ga- 
dzickiego równocześnie z intelek­
tualną grą i zmysłowym, dotykal­
nym światem. Modlitwie towarzy­
szy świat zjawisk przyrodniczych, 
samotność przeplata się z radością 
poznania, ciemności i zwątpieniu 
towarzyszy wiara i nadzieja, a po­
nad wielkimi wewnętrznymi kon­
fliktami sumienia unoszą się akty 
strzeliste do drzewa, lasu, darów 
natury. I jest w tym jakby nieusta­
jąca walka, która się nigdy nie 
rozstrzyga, lecz trwa ciągle, to 
spychając umysł ludzki ku zwąt­
pieniu. to podnósząc ku poznaniu 
i miłości.

„Ciągle więcej”, to wieloznacz­
ny tytuł. Ciągle więcej życia, lecz 
j ciągle więcej cierpienia, ciągle 
więcej poznania, lecz i ciągle wię­
cej nieufności. Rzadko się spotyka 
poezję tak nacechowaną złożonoś­
cią, wewnętrznymi sprzecznościa­
mi, które na wyższych piętrach 
urastają po prostu do dojrzałości 
twórczej, ogarniania rzeczy w cią­
głym ruchu i ciągłych antagoniz­
mach. Wiersze Gadzick-iego pełne 
są niedopowiedzeń j zagadek, po­
chłaniają uwagę i denerwują, bo­
wiem rozbijają schematy i skamie­
liny myślowe. Jednym z najpię­
kniejszych wierszy, jakie ostatnio 
czytałem jest wiersz pt. „Moje 
gbni y ”, Posłucha jmy:

Moje głody ciemne wzruszenia 
ptaki po trzykroć wsikrzydl&ne 
ś pi e wem mi jon i a

Święta góro 
ciemna Golgoto godziny 
idę jak apostoł 
z workiem na chlcb suchy 
przedzieram się do źródła 
do wody 
twardej jak skała 
Te kamienne tablice 
ratują moją twarz 
przed pociskami 
ciemnowidzenia 
Moje głody
Jestem przełamany 
na podobieństwo Chleba

IV- kościele mego ciała 
tylko pająk dzwoni.

..Do mat-

z 
sza. 
Me

Dawno me czytałem z taką siłą 
■awą ekspresją napisanego wier- 

a. Ile w- nim ludzkiego dramatu! 
niewypowiedzianej, lecz tylko 

luri^?WaneJ skrótem myślowym, 
ludzkiej godności i ludzkiego 
pwewaczema. Nie m{)żna 
daie°t®ż£1r-!r>jl,d lym tekstem- Od- 
mat JS GadMCki hoki r°dzicom. 
d!awion4oCmaczut0 lifey 
^mienia. PorbLhajmy'7 "™'

z-bio-

wyrazu

P^emysJowego WSSP we 
skończyłam w 1982 r. 
mieszkam od 1985 r 

bardziej

i malarstwo umrą- wiara Od lat. Od 1974 r uezX1- 
“y!anJ, w widu wystawach zbio­
rowych i indywidualnych..

® Pr2«d czy po studiach?
• "7 ^zed i po. Studia na Wydzia- 
twa Cp-tekl'Ury Winętrz 1 Wtórnie- 
Wrocławiu
W Dubinię o,a ]gs5

w n ięks~z<HŚć prac — i * - 
»»*rygujących  — zawioru .^<. 7” 
presji. Czy 
można uznać za sąyi „.

^E>owie<tó£ć Wno- 
•□czmic. Najpierw widzę i ndh^ 

ram psychicznie wvg.)ąd porreti” wanej osoby. Kolej®?

Z KRYSTYNĄ j,;.- - 
rozmsiwja Jan Biliński.

ekspresja ieot 7 P^PadKowy, a ‘5-"

MAOIEK.OWSKĄ.

zMunJa i g^a Zne iSkU' K«tóia myślowa.

Mamo, 
męczennico Cls. 
serdecznie rf.. 'B ]

Myślę: o T0bic 
hpeoicym wj 
'V^<1 jak stais'^ 
namyślona ne nrChcesz nasz^K
- różańca

Przejmujmy jtój 
ś więcony ojcu. Za' :<! 
omówienie strofaJ’*’ 
„Jesteś sam” !1 
śmiałością spojr^ 
w czas wielkiej prób/’1

Kogo szukasz 
Na co czekasz 
Jesteś sam

Niepewnością ten 
nazywasz 
Noe się sączy 
przez kwadraiy sz$ 
cisza rośnie 
'w ścianach Twego cic.!5 
Stół jak ołtarz ojiarr^ 
hostia zapatrzenia 
i Ty na nim wsparty 
Nikt nie wydal wyroki
nikt nie krzyczał z tłuu 
a jednak na siebie 
zostałeś skazany 
Masz w pokoju pustyrjt 
piach gorących- sekwi 
Ogrójec bez polu 
garstkę małychcieni • 
masz wiosenną drogę 
A jednak siedzisz 
sobą umęczony 
na alarm bije noc 
Odpuść mi Panie 
przerażenie sobą.

A

pa: 

nni 
męi

i w 
-d 
chi 
h 
birt 
o ro 
Ry

wielu owoców twórczeS®

dadejl
STANISŁAW

Otrzymaliśmy skroń’®' I 
r-zały tomik wierszy Ls™ | 
dzickiego i witamy poA1 k 
rego oczekiwać bęczis’.1 | 
wielu owoców twórcą? ” 
Niech ten zgrabnie. s-J1' 1 
ciekawą grafiką ' ■
TMZL tomik, będzie *0 
ezątikiem drogi poety*®  
kiego A Towarzystw 
Ziemi Lubińskiej 
spośród plew, i3'1’’1’1’ '7, 
wane. potrafi wyW"':t7 jj 
dorodne, zdrowe zia- ■

SKO'1-

będzie sie w osta* 111 ;^| 
ca, 29 III 1990
brnie, godzina 17-W ., 
ezji będą mogli " 
L. Gadsickiegs. wrs 
praskają).

w szczegółach "
Ia.il i wyważona ;„a< 
cza. Prace takie * P 
gają dłuższego «*  
czy tak?

— Pracuję 
iednei kompozyt,. 
je miesięcy- 34jjje r7 
warunki lokalowe, 
pracować. Nie 11111 iiiK 
łatać, dlatego jest- ■ j

• Rozbrajając*  
dzę jednak, że " 
mogą. Fani iy®®*  
machu twórczego, . 
cjalni odbiorcy 
czekają na no"e
za rozmowę.



pewnego dnia, wspomina dok- 
r Śanguinetti. który był naocz- 
L "świadkiem wydarzenia — 

:',vbyla do San Giovanni Roton- 
jakaś kobiecina, dźwigająca 

Pdizkę z fibry. Weszła do kościo- 
,'v i ustawiła się w kolejce ko­
cia czekających na spowiedź u 
’ ica Pio Kiedy nadeszła jej ko- 
yf otworzyła walizkę przed zdu- 

:0nym spowiednikiem i wybucK- 
® "płaczem. Owinięte w stare 
diaty. leżały w walizce zwłoki 

iLowlęcia może sześciomiesięcz- 
'g0. Kobiela wybrała się do 
n Giovanni Rotondo z ciężko 
orym niemowlęciem, mając na- 

-■ ieję. że Ojciec Pio je uzdrowi. 
Ve dziecko zmarło w pociągu, 
i..,pieta, pełna rozpaczy, ale i 

zeogrcmnej wiary, ukryła je w 
Jilizce i jechała .do celu, 
./ioćby włożyła tam jeszcze 

’ we dziecko to i tak umarłoby 
braku powietrza. A więc z ca- 
: pewnością dowiozła do Ojca 
o już tylko trupa.

IV kościele wszyscy ws trzy mywa - 
oddech. Nie zważając na roz- 

' .czliwe krzyki matki. O. Pio ujął 
ileńkie. sztywne ciało w dłonie 
■nieruchomy modlił się kilka 

;.wil. A potem zwracając się do 
it.ki rzeki szorstko: ..No. i cze- 

tak wrzeszczysz? Czy nie wi- 
ck-sz, że twoje dziecko śpi?”. Ko- 
y;!t.a ucichła nagle, popatrzyła na 
ijUraowlę i spostrzegła, że spokoj- 

oddycha”.

oto wspomnienie żony dr. 
■ nguinetiiego. Emilii dotyczące 
^„darzenia. które dotyczyło jej 
i!;jb:śne. Mieszkając w San Gio- 

hni Rotondo codziennie, • razem 
i, hężem, udawała się na poranną 
,7'zę św. O. Pio.: Któregoś dnia, 

w kościele, uświadomiła sobie, 
Ą chyba nie zakręciła 'wody w 

jhnl Drewniana podłoga na 
vno przepuści wodę na dół do 
ńnetu męża, niszcząc wszystko.

4 robić? Czy wysłuchać do końca 
zy św., czy biec do domu, skon­

szy do konwentu skierowałem za­
raz swe kroki w stronę schodów, 
wiodących do celi O. Pio, ale na­
gle zatrzymałem się: Ojciec stał na 
półpiętrze wsparty ó wielki dre­
wniany krucyfiks, który tam wi- 
siał. Jego ramionami wstrząsały 
gwałtowne łkania. Mimo woli by­
łem świadkiem przejmującej sceny. 

dotyczące tego

kran

..Wiadomość
Sanguinettiego
Rzymie. Natychmiast ruszyłem do
San Giovanni Rotondo. Przybyw­

Okaza-
był przez cały

o śmierci doktora
zastała mnie w

A oto' wspomnienie Gighozzicgo,' 
smutnego wydarzę-

trolować sytuację? Zwracając sie 
W myślach do O. Pio. S1 
dL^la T'* ’ Emilia S- 
uziala. „Ja wysłucham Mszy św 
a klanem zajmij się ty”. Kiedy po 
powrocie weszła do kuchni z kra­
nu lunął strumień wody 
lo się, że ’

Ojciec Pio był zawsze . bardzo 
życzliwy Sanguinettiemu, trakto­
wał go jak brata. Kiedy, stary le­
karz umarł, zakonnik płakał jak 
dziecko.

czas otwarty, ale pod nieobecność 
pani Emilii nie popłynęła z niego 
a-ni kropla, wody.

CM
CM

Wśród łez wyszeptał te niepraw­
dopodobne słowa: ..O Jezu, gdybyś 
mi powiedział, że on ma umrzeć, 
wydarłbym Ci go” Przejmujące to 
zdanie, które wyrwał Ojcu Pio ból 
po stracie przyjaciela, ukazuje jak 
bardzo blisko Jezusa żył. a zara­
zem jaką miłością darzył starego 
przyjaciela.

BĘDĘ SIĘ NAPRZYKRZAŁ

. „Moja praca trwa nieustannie, 
notuje O. Pio w czasie, gdy obie­
gany był przez tłumy penitentów, 
duchowych synów i córek. Nosi 
ona znamię szczególnej odpowie­
dzialności za drugich W chwili, 
gdy to piszę, jest pierwsza po pół­
nocy i jak na razie jest to dzie­
więtnasta godzina pracy bez wy­
tchnienia. Cierpliwości!

Jestem zmęczony, całkowicie i 
krańcowo wykończony wołaniem 
do Najwyższego, by skończył to 
wszystko, by wysłuchał me błaga­
nia i usilne prośby. Ach, rozu­
miem, że nie zasługuje na wysłu­
chanie ten, kto nie jest godzien 
Twojej miłości, ale mógłbyś. Pa­
nie, wysłuchać błagania tego, który 
Cię prosi całkowicie bezinteresow^ 
nie, a ma na uwadze tylko dobro 
swoich braci. Chcę mieć nadzieję, 
że serce dziecka jest jeszcze bar­
dziej wrażliwe, skłonne do speł­
niania próśb braci potrzebują­
cych. Dlatego też będę się na­
przykrzał Boskiemu Dziecięciu i 
spodziewał się wiele od Niego”.

(Cdn.)

IRENA BURCHACKA

mimo u- 
— wciąż 
do reje- 

co jest 
roztpo-

. Malachitem” i 
tysięcy o- 

Pokryje 
tvtułu in-

(Dokończenie ze str. 1)

A dyrektor „Malachitu” 
Kblicznie cieszy się, że Minister- 

1’^fb Zdrowia i Opiek] Spolec-znej 
ma pieniędzy, chociaż w grę 

:a fhodzilo 1,5 miliarda złotych! Bo 
jakiej kwocie była mowa w ne­
gacjach pomiędzy dyrekcją ZT 
7r?łHM a MZiOS.
ifj (Ciekawe, że ta rozbieżność sta- 
-i;A-'iS’k w zasadniczej kwestii nie 
stanowiła nikogo poza wydzia- 

socjalnym KGHM.
V każdym razie 5 lutego 1990 
:u dyrektor Zakładu Transpor- 
zwrócił się do dyrektora gene- 
nego KGHM o częściowe pokry- 

z funduszu scentralizowanego 
at, jakie wynikły z początkowej 

^ałalności OWS „Malachit”’. W 
r/m.e wymieniono kwotę 55,5 min 
^tych.

Uważa my __ pjsał dyrektor ZT 
. f.-ze utrzymanie tego ośrodka jest 
r/awą KGHM.

Me do najciekawszych szczegó- 
' sprawy dopiero dojdziemy. 22 
sgo Bolesław Najbor, dyrektor 

w Świeradowie i Jan Pawlak. 
ti>;e.<tor pracowniczy ZT ‘ KGHM 

j i.^-ehywają wspólnie w Minister- 
Z^rowia i Opieki Społecznej, 

.j -ywożą gwarancję, że resort jest 
n-teresowany „Ma-iacl 
10zy pieniądze na 18 1 

^7..'n* • sana^ryjnych. 
■ wzrost kosztów z !

jednak „Malachit” — 
wielu miesięcy

:if;^ze nie jest wpisany 
:t ’ £ polskich sanatoriów, 

^njczym warunkiem
a a^alalności! Dlaczego? - 
*l<ie^vWledZ n“ P>‘tanie 

rn4_y. w dwóch innych doku- 
. Kr riJ9 iutego wydział socja<l- 
WKGHM teleksie do lekarza 
6; 

naczelnego PPU dra Zdzisława 
Wysockiego z prośbą o „przefak- 
sowanie” pisma, jakie ten wysłał 
do dyrektora ZT z prośbą o in­
terwencję. -Wydział dowiedział się 
o jego istnieniu przypadkiem i 
chcialby wiedzieć o co chodzi.

Doktor Wysocki prośbę spełnia 
i okazuje się, że pismo jest skargą 
na dyrektora „Malachitu”, który 
mimo wielokrotnie ponawianych 
interwencji nie dostarczył danych 
niezbędnych do umieszczenia „Ma­
lachitu” w rejestrze polskich sana­
toriów...

☆
13 marca pojechałem do Świe­

py tanie: Gdyby leżał przed panem 
komplet danych niezbędnych do 
zarejestrowania „Malachitu”, to 
jak długo trwałaby procedura 
wpisania do rejestru? Odpowiedź 
brzmiała: Upłynęłoby tyle czasu, 
ile go trzeba, abym wyjął rejestr 
z szuflady biurka, wziął do ręki 
długopis i napisał OŚ W „Mala­
chit” w Świeradowie.

Chciałem spytać dyrektora Kur­
ka, jakie trudności ma ze skomple­
towaniem niezbędnych informacji, 
ale go nie zastałem. Powiedziano 
mi, że szefa nie ma i nie będzie. 
Pani Grażyna Gulińska, która jest 
jego nominalną zastępczynią o­

radowa. Od dyrektora PPU, Bole­
sława Najbora, dowiedziałem się, 
że szef „Malachitu” uprawia zu­
pełnie niezrozumiałą politykę. — 
Tworzę joint-venture z wielką 
francusko-hiszpańską spółką, któ­
ra prowadź] sieć sanatoriów w ca­
łej Europie i jest bardzo zaintere­
sowana Świeradowem — powie­
dział dyrektor Najbor. Spółka chcc 
zainwestować ogromne pieniądze. 
Gdyby „Malachit” wszedł do tego 
interesu, to górnicy z kombinatu 
przyjeżdżaliby tu za darmo. Bo 
nawet gdyby „wypuścić” zagra­
nicznym kuracjuszom tylko 30 
procent miejsc, to one sfinanso­
wałyby działalność ośrodka. Dy­
rektor Kurka nie -jest jednak, za­
interesowany tą propozycją i nie 
potrafię tego zrozumieć. „Mala­
chit” ma minimalne obłożenie i 
musi przynosić milionowe straty!

Niczego nie rozumie doktor Wy­
socki. Zadałem mu następujące 

świadczyła, że sprawę rejestracji 
prowadzi szef osobiście. W związ­
ku z czym nie potrafi podać szcze­
gółów.

Ale w końcu udało mi się do 
tych szczegółów dotrzeć. Okazało 
się, że szef „Malachitu” nie od­
powiedział na pytania ankiety, po­
nieważ okazały sio... niezwykle 
trudne. Dotyczyły bowiem obsady 
personalnej sanatorium (lekarzy, 
pielęgniarek, obsługi urządzeń me­
dycznych, rekreacyjnych, kuchen­
nych) regulaminu ośrodka i profi­
lu leczenia i paru innych rzeczy. 
Również bardzo trudne okazało się 
pytanie: „Od kiedy będzie podjęta 
d zi a 1 a 1 n o ść s an a tor y j na ? ”.

Co iva temat tej „niewiedzy” i 
dziwnej opieszałości ćwierkają 
wszystkie świeradowiskie wróble 
— nie będę powtarzał, bo nie mam 
zwyczaju używania plotek jako ar­
gumentów. Zomios1. togo wolę po­

informować, że rozmawiałem z dy­
rektorem Janem Pawlakiem, re­
sortowym szefem pana Kurki. 
Chciałem poznać przyczyny zadzi­
wiającej tolerancji dyrekcji ZT 
wobec poczynań szefa „Malachi­
tu”.

Dyrektor Pawlak powiedział: 
Stosujemy metodę maksymalnej 
samodzielności, I dyrektor Kurka 
miał i ma bardzo duże prerogaty­
wy. Zdawaliśmy sobie sprawę, że 
będzie rozkręcał „Malachit” w 
bardzo trudnych warunkach. Stąd 
też nasza zwiększona tolerancja w 
stosunku do niektórych jego po­
czynań. Od dłuższego czasu praca 
pana Kurki budziła nasze wątpli­
wości. Uważaliśmy jednak, że na 
wnioski personalne zawsze jest 
czas i nie można człowiekowi od­
bierać szansy. Tym bardziej że pan 
Kurka przyjmował nasze uwagi j 
obiecywał, że już wkrótce sprawy 
potoczą się lepiej. Nie chcę tego 
szerzej komentować. Powiem, że 
od kilku dni działa w ..Malachi­
cie” rewizja gospodarcza, bo otrzy­
maliśmy stamtąd wiele niepoko­
jących sygnałów. Na wyniki trze­
ba jednak trochę poczekać. A de­
cyzje nie ja będę podejmował.

I tyle o bulwersującej sprawie 
„Malachitu”. Luksusowy ośrodek 
jest wykorzystany w minimalnym 
procencie, nie wpisany do reje­
stru sanatoriów i każdego dnia iw 
stronie kosztów księguje się sumy, 
które przekraczają wpływy. Strat 
i\ie umiano mi dokładnie podać, a- 
le idą w miliony. Kto je ostatecz­
nie pokryje? Wiadomo, centralny 
budżet przedsiębiorstwa. A kto za 
nie odpowiada?

JANUSZ DOBRZAŃSKI
PS. Po oddaniu maferialu do 

druku dowiedziałem się, że „Mala­
chit” został wreszcie wpisany do 
re:‘'-s-1ru polskich sanatoriów.
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Kiedy „T.tc” zawitało do miesz­
kania Wandy i Jana Wadoniów. 
kikalorów spod „szóstki” przy ul. 
Niepodległości 4a na os. Staszica, 
dokładnie nie wiadomo. O swojej 
obecności dało znać gdzieś w 
połowie stycznia br.

Wówczas to p. Wanda czuła 
.ńę tak źle. że wiele godzin spę­
dzała leżąc w stanie momenta­
mi ledwie graniczącym ze świa­
domością. Nasiliły się bóle i za­
wroty głowy, trudności w oddy­
chaniu. „drapanie” w gardle, łza­
wienie i pieczenie oczu, bóle żo­
łądka. chudnięcie. Rutynowe ba­
dania lekarskie nie dawały pod­
staw do niepokoju. W przeciwień­
stwie do „junkersa”. który zupeł­
nie niespodziewanie zaczął „wy­
bijać”. Wadliwość jego działania 
n. Wanda natychmiast zgłosiła w 
Spółdzielni Mieszkaniowej Zagłę­
bia Miedziowego, a dokładniej w 
kierownictwie osiedla nr 1 przy 
ul. Mickiewicza 90. 30 stycznia 
lubiński zakład kominiarski przy­
jął od SMZM zlecenie wykonania 
usługi sprawdzenia przyczyn dy­
mienia piecyka. Jej termin wy­
znaczono na 31.1. (Faktycznie ko­
miniarze zjawili się 1 II). Ze 
względu na wagę kominiarskich 
ustaleń, głównie dla mieszkań­
ców lokalu nr 6. ale również 2, 
19. 14 i 35 — godzi się zacytować 
je w' całości.

..Zaleca się przełączyć „jun- 
kers” z przewodu zbiorczego do 
łosiarki z mieszkania nr 2 i od­
łączyć wentylację z zbiorczego 
spalinowego, gdzie lokator samo­
wolnie podłączył wentylację.

Odnośnie mieszkania nr 6 za­
leca się sprawdzić wlot w przy- 
kanaliku pod deką w mieszkaniu 
nr 14. W kuchni należy . zerwać 
dekę i sprawdzić czy jest przeku­
ty wlot do zbiorczego przewodu 
spalinowego.

Odnośnie mieszkania nr 35 zale­
ca się kuć w kuchni otwór pod 

sufitem celem odgruzowania prze­
wodu zbiorczego”.

Jak napisali, tak zapewne we­
spół z fachowcami z SMZM zro­
bili (?) ... tyle, że po trzech dniach 
od przełączenia „junkersa' pp. 
Wadoniów do innego kanału, spa­
liny — jak opowiada p. Wanda — 
zaczęły „wychodzić” kuchenną 
kratką wentylacyjną, podłogami i 
ścianami. Przerażona lokatorka 
ponownie pobiegła na ul. Mickie­
wicza. Mimo jej usilnych próśb 
nikt nie wyraził ochoty zobacze­
nia, co się dzieje. Zdumiona u- 
słyszala odpowiedź: „Nie ma po­
trzeby”.

LONT

3 III (piątek) zjawiła się więc w 
Wydziale Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska Urzędu Miej­
skiego. Już 5 III komisja w skła­
dzie mieszanym (reprezentanci 
SMZM, spółdzielni kominiarskiej
i UM) dokonała wizji lokalnej 
w mieszkaniu nr 6, sporządzając 
z niej stosowną notatkę. Po­
twierdziła jedynie niesprawność
wentylacji — brak ciągu. Komi­
sja uznała też za konieczne do­
prowadzenie jej przez SMZM we
współdziałaniu z kominiarzami do 
należytego stanu „w jak naj­
szybszym terminie”. Ustaliła rów­
nież, że SMZM zobowiąże lokato­
ra mieszkania nr 2 do zgodnego 
z dokumentacją techniczną podłą­
czenia własnego „junkersa” (do 
31 III) i do odłączenia (do 15 III) 
z przykanalika samowolnie, nie­

właściwie zainstalowanego , tam 
pochłaniacza. (Nawiasem mówiąc 
ten sam stan w „dwójce” odno­
towali kominiarze miesiąc wcze­
śniej). W notatce ani słowa o 
snującym się po ścianach czadzie.

Wobec tego niestrudzona p- 
Wanda zameldowała się w lubiń­
skim oddziale Dolnośląskiego O- 
kręgu Gazownictwa. Kontrolne 
pomiary wykonane przez gazowni­
ka G III wykazały: ..... wydobywa­
nie się tlenku węgla (czadu) ze 
szczelin w podłodze, w ścianie o- 
raz kratek wentylacyjnych...” przy 
jednoczesnym prawidłowym sta­
nie instalacji gazowej w. mieszka-

HANNA GŁOWACKA 
niu i urządzeń odbiorczych. Po­
twierdziło to wcześniejsze stano­
wisko Pogotowia Gazowego wy­
kluczającego ulatnianie się gazu 
i przestrzegającego przed tlenkiem 
węgla.

Niezbite świadectwo obecności 
tego drugiego w mieszkaniu pp. 
Wadoniów stanowi wynik specja­
listycznego badanią. jakiemu p. 
Wanda poddała się 8 III. Wykaza­
ło ono znacznie podwyższoną za­
wartość tlenku węgla we krwi: 
COHb — 2,1 proc, (norma: 0.5— 
—1,5);

WGTiOS UM odesłał *p.  Wandę 
z zebranymi przez nią dowądami 
do prezesa SMZM. Ten zaś zlecił 
zajęcie' się spra >/ą kierownictwu 
osiedla. Fachowcy przystąpili ci o 
energicznego (?) działania.

W ocenie pp. Wadontó., 
równo wcześniejsze J 
stal nie (łącznie już fali.' l,‘ i 
miesięczne), sprowadza SJ’ 
do wykuwania kolejny^ 
rów w ścianach-kuchni ! 
nic i łazienki) dla fachow„0ilM 
wiąc „założenia dek" : , td 
wentylacyjnych a także noS 
nia „junkersa” do właściT 
przewodu kominowego, 
kwestię „metodą prób ■ 
podobno definitywnie 
(stan z 20 III). Ścienna nS*l  
pełnie nie koresponduje < M 
wiutką, gustowną 
kuchenną — jedynym ehrtM 
zytywnym efektem starań 
nienia (?) lokatorów 
przed czadem. Poprzednia’Witil 
no nadwątlona (p. Wanda’J”- 
dosadniej: przepalona) 
r.ek węgla, została zerwana „-Zl 
zalewaniem nieszczelności Wysiłek ten raczej nie M 
się zdał skoro w. dalszym -'1 
i ona (podłoga) i ściany'. 
futryny są... ciepłe. Szparami »| 
wszystkich pomieszczeniach mul 
wydobywa się tlenek węgla tal 
raźnie upodobał sobie 0(Z3 
^c-kól rur centralne;., 
ma). Obumierają ośli--,}. a ,?;,J 
wiały kanarek z obojętnej J 
przygląda się nieznajomym. h| 
Wadoniowie zaś z rozpaczą 
glądają na czerniejące mebkfl 
ściany, dywany... Na przesiąknij 
te czadem' produkty żywnościowi 
O bałaganie już nawet nie ipómi 
Widać!

Przed nimi kolejna noc spę;ln-| 
na przy otwartych w cafyil 
mieszkaniu oknach. I następni 
dzień, już bez nadziei i siły ej| 
odmianę. Twórczy eksperynifrfl 
fachowych „złotych rączek” trnl 
Co o nim sądzi SMZM? Ot.mil 
następnym numerze.

PS. Państwo Wadoniowie osM 
niw wyraźnie czuja w pokoju 
Prawda to czy sugestia?

POD PODUSZKĄ

Jurij Boriew ,,prywatne tfłr 
Una”, Oficyna Literatów 
szawa, 1989.

Prywatne życie Stalina (5)

rozbo-Z

są naznaczone piętnem 
urodził się 21 grudnia

PLOTKA
legend mówi, że Stalin 
Mikołaja Przewalskie-

W dalekiej przeszłości panowa­
li w Persji przekonanie, że dzieci 
urodzone 21 grudnia należy zabi­
jać, gdyż — - - 
zła. Stalin 
1379 roku.

łegb 
się . i

pochodzenia
Pierwszego 

■1: potłukł 
J w 1899 r.

Jedna z 
był synem _ _______ _
go, znanego badacza Azji i od­
krywcy dzikiego konia.

Przesłanki tej plotki: po pierw­
sze — Przewalski i Stalin byli 
bardzo do siebie podobni; fK> dru- 

CZARNY
tego pokrewieństwa w obawie o swoje życie. e 0

BEZ. OJCA

lisi, zapytany, jak czuje się jego 
matka, odpowiedział:

— Nie obchodzi mnie, jak żv- 
je ta stara k...

Nątbmiast dwaj bracia Egnata- 
szwih cieszyli się szacunkiem i 
życzliwością Stalina. Otworzył im 
drogę do kariery, wprowadzając 
w skład Rady Najwyższej Gruzji.

Po XX Zjeźdaie pojawił się we 
Francji emigrant, który podawał 
się za brata Stalina i syna księcia 
Egnataszwi.il, Twierdził, iż wcze 
smej me mógł przyznać się do 

DZIEŃ

narodowość
w latach trzydziestych krążyły 

rozr.e, sprzeczne ze sobą pog oski 
na temat narodowości Stalina ‘ czym świadczą choćby “S ? 
wiersza Mandelsztama: [ szeroZ 
ka pierś Osetyńca”. Jc-dn 
dzili, że Osetyńcem bvł r>- rel"

dzenia’eru^sktagma'-‘,lem PaCho-

W raku
W Gań trzykrotnie wysyiaio”‘mu 
fotografię Wissariona Dżugaszwi ? 
Z PytaiHlCm. C7.V r.cohn n<ł _ ’lxa zujęetu Stalin w ogóle nie

1 na ro,k przed urodzeniem 
otańna Przewalski przebywał w 
okolicach Gori; po trzecie,— Prze­
walski miał nieślubnego syna, 
któremu pomagał finansowo.
LEGENDY O OJCU I BRACIACH

Jedna z legend gioei, ż ■ ojcęm 
Stalina był me szewc W: . arion 
Dzugaszwdi, lecz książę Kmata- 
SZW1I1, u którego matka Stalina 
była ochmistrzynią. Trójkąt mał­
żeński jest nie do zaakceptowania 
przez ludzi Wschodu — 
hańby__wygbalo Dżugasz; 
domu. Stalin wvchowvw 
dorastał w atmosferze p
nej pogardy okazywanej pocięte­
mu w grzechu, nieślubnemu dziec- Iju- Eyć ,,,oże t0 wiaŚR,2. st3lo . 
źródłem jego kompleksu niższoś­
ci. który przerodził się później w 
pragnienie władzy i prz-ur^er 
nad innymi. '

Opowiadają, że w Latach trzy­
dziestych, kiedy Stalin byt w Tbi-

LEGENOA O MATCE
Wissariona Dżugaszwili pojono 

winem, gdy jego żona, Katarzyna, 
udawała się do księcia. Pewnego 
razu, wytrzeźwiawszy przed cza­
sem, zbił Żonę powracającą właś­
nie do domu. Wkrótce przyszli po 
niego jacyś ludzie — Wissario.ii 
Dzugaszwli przepadł na zawsze.

Doszedłszy - do władzy Stalin- 
Wymordowai wielu mieszkańców 

• ń n™ .obawie' “ w ich pamię­
ci pi zachowywały się kompromi- 
nr^fe wiadom°ści dotyczące <ego urodzenia. * 1 * *

s“s,

przyjął dbw 4 *

b? Przygotowany’ przet^1; ?‘a' 
śliwie dzięki wrody^r Jł czę'Sto1 sr sp^.

Szyd^t 'VaSt?Wieft^Ctwa 
kich doznał w se,1‘tam2enia’ 
SWW wątpłiw^o “ Z

= WyĄ 

“y od szkolnego reżi- 
zajmować się 
tern. Nieraz irdl-y® 
W końcu został l-onlid yię?-ienia. 
darmerii — pocz iii^! denten' “«- 

Z1S& w 5:'*3o-  
Jako ze w więSenio Ch‘ a P°żniej, 
działaczy „omt ’ u £K‘Bn«ł wielu «h, błwiguac^^&h. zajął się 
zasłania — to n;« ucieczek ? 
XXTvćżand-«^udać' 
ko nieprawda j6 ta wszyst- 

=■ta

1939 muzeum Stalina 
’”i wysyłało

z pytaniem czy CSQba .
10 jego ojciec. SJ'«u...... f-yj^tu
odpowiedział. _ -

Po rewolucji matka Stalina z*  
mi-esakatła w Tbilisi, w °Sr0IP?3 
pałacu wicegubernatora, W 
stał się później Domem 
rów. Ta piękna niegdyś 
często spacerowała po mieście . 
otoczeniu rezydentek, (^ra^J 
aksamitną czapeczkę z 
ką i czarną, gruzińską 
Lubiła odwiedzać sklepy j 
tymi firankami”, gdzie 
artykuły żywnościowe obwą<cni ; 
la starannie każdy kawałek j 
sa czy ryby (stary nawyk 
południa, gdzie wszystko sł 
się psuje). Laską wskazy^a 
wałki mięsa, które znalaw L i 
znanie. Sprzedawca -poda«^ 
uniźonością.

Egnataszwi.il


Sport
E.' ' • '
Kibice Zagłębia liczyli w meczu 

lidera z outsiderem I ligi Widze- 
na łatwe zwycięstwo swoich 

ulubieńców i zainkasowanie trzech 
punktów. Trener gości, Paweł Ko­
walski chcial — co było widocz­
ne -od początku — wywieźć z Lu­
bina jeden punkt i był bliski o- 
siągnięcia tego celu aż do 85 min. 
jjie wiadomo, jak potoczyłoby się 
spotkanie, gdyby piłka egzekwo­
wana w 4 min. z wolnego przez 
Leszka Iwanickiego trafiła nie w 
spojenie słupka i poprzeczki, lecz 
do siatki.

£

Nie było to ładne i emocjonu­
jące widowisko. I nie mogło być 
inaczej, skoro widzcwiacy: wete­
ran Przybyś i 19-latek. Kupka wy­
łączyli niemal zupełnie z gry silę 
napędową lubinian Szewczyka i 
Zejera, a Godlewski i Machaj nie

automobilklub
ZAGŁĘBIĘ

w Lubinie
OGŁASZA

K ON K U R S

na stanowisko

'.URZĘDUJĄCEGO
WICEPREZESA'

zarządu
ds. organizacyjnych.

Wymagania: wykształcenie mi- ! 
nimum średnie, znajomość pra- J 
cy na stanowisku kierowni- | 
czym, zainteresowania sportem I 
motorowym.

Oferty składać do dnia 21 | 
kwietnia 1990 r. w biurze Auto- I 
mobilklubu „Zagłębie Miedzio- I 
we” — ul. Odrodzenia 28b, w ' 
Lubinie. j 

dwie okazje do strzelenia bramek. 
Gospodarze zaatakowali groźniej 

opiero w ostatnim kwadransie.
pięć miriut przed końcem me­

czu Zejer dwukrotnie wybijał pił­
kę z rogu. Za drugim razem ide­
ale wrzucił ją na głowę Kudy- 
by, który takiej szansy raczej nie 
marnuje. Dzięki tej bramce lubi- 
mame zwyciężyli Widzew i utrzy­

mali pbzycję lidera. W najbliższą 
sobotę spotkają się w Lublinie z 
Motorem.

Podczas przerwy widownia, na 
której zasiadło 8569 osób, była 
świadkiem podniosłego aktu zło­
żenia ślubowania na klubowy 
sztandar przez 60 trampkarzy Za­
głębia.

Miedź Legnica stoczyła zażarty 
pojedynek w Dębicy z tamtejszym 
Igloopolem przegrywając 1:2. Dla 
legniczan bramkę z karnego strze­
li! Muranowićz.

Chrobry Głogów pokonał na 
własnym boisku wrocławską Ślęzę 
2:1 i wysunął się na trzecie miej­
sce w tabeli, mając cztery punk­
ty straty do lidera.

A. M.

SKLEP OBUWNICZY

Lubin, ul. Wronia 27
OFERUJE

obuwie krajowe
i z importu.

Posiadamy obuwie damskie 
do nr 42.

8158-g
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Plan Balcerowicza i konsekwen­
cje jego wdrażania spowodowały 
poważne perturbacje ekonomiczne 
w wielu firmach. W związku z 
tjrm rady pracownicze i dyrekcje 
poszukują gwałtownie sposobów 
obniżenia kosztów produkcji, nie 
cofając się przed zwalnianiem lu­
dzi. Schizofreniczny system finan­
sowania polskiego sportu przez 
przemysł (polegający m.in. na za­
trudnianiu sportowców i trenerów 
na zakładowych etatach) spowo­
dował, że na pierwszy ogień poszli 
właśnie sportowcy. Albo już wy­
powiedziano im zatrudnienie, albo 
zapowiedziano, że się to uczyni w 
najbliższym czasie. Nad polskim 
sportem zawisło więc wielkie nie­
bezpieczeństwo. Likwiduje się bo­
wiem jeden system — oczywiście 
zły i nieracjonalny w każdym 
punkcie — nie zastępując go żad­
nym innym.

Czy grozi nam zatem totalny u- 
padek sportu wyczynowego? Tru­
dno o tym dziś wyrokować ze 
stuprocentową pewnością. Ale ta­
kie niebezpieczeństwo istnieje. Za­
kłady pracy KG HM sponsorujące 
kluby sportowe w zagłębiu mie­
dziowym rezygnują z roli mece­
nasów. Najjaskrawszym przykła­
dem tego trendu jest MKS „Za­
głębie” Lubin. Wszyscy sportowcy 
tego klubu, łącznie z piłkarzami, 
którzy w historii miedziowego 
sportu odnoszą największe sukce­
sy i mają realną szansę na zdoby­
cie tytułu mistrza Polski — zosta­
li zwolnieni z pracy.

W zeszłą środę w siedzibie klu­
bu odbyła się konferencja praso­
wa z udziałem dolnośląskich dzien­
nikarzy prasy, radia i TV. Dyrek­
tor MKS „Zagłębie” Edmund Ha- 
lamski poinformował o sytuacji 
finansowej klubu i przedsięwzię­
ciach, jakie zamierza się podjąć, 
aby uratować z wielkiego dorobku 
to. co jest do uratowania.

Rok temu MKS „Zagłębię” o- 
trzymał z centralnego funduszu 
przedsiębiorstwa 500 min zł dota­
cji. Dochody z własnej działalnoś­
ci (bilety, wpływy z reklam, dzia­
łalność remontowo-budowlana i 
handlowa) wyniosły około 2 mld 
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złotych. Wraz z etatami dla spor­
towców w zakładach pracy pozwo­
liło to na normalne prowadzenie 
działalności szkoleniowej i sporto­
wej. W tym roku w związku ze 
znacznymi podwyżkami cen i in­
flacją koszty związane z tym sa­
mym zakresem działalności klubu 
będą dziesięciokrotnie wyższe. 
Klub wystąpił więc o dotację w 
kwocie 2,5 mld złotych. Czy ją 
dostanie — nic wiadomo. Dyrektor 
Halamski poinformował dzien­
nikarzy, że klub zwrócił się 
do rad pracowniczych, dy­
rekcji. związków zawodowych 
w poszczególnych zakładach 
o zrozumienie i poparcie. Odbyło 
się także spotkanie z Władysła­
wem Greckim, przewodniczącym 
Komisji Górniczej „Solidarności” 
LGOM, podczas którego uzyskano 
zapewnienie, że „S” będzie orędow­
nikiem sprawy sportu w zagłębiu.

Zapytano dyrektora o scenariusz 
na wypadek, gdyby klub dotacji 
nic dostał. Dyrektor odpowiedział, 
że w takim przypadku ulegną li­
kwidacji wszystkie sekcje sportowe 
z wyjątkiem piłki nożnej i boksu, 
na utrzymanie których klub będzie 
mógł 'zarobić. Jeśli okazałoby się, 
że jest to niemożliwe, to pod nóż 
pójdą także bokserzy. Klubowi za­
leży bowiem najbardziej na utrzy­
maniu sekcji piłki nożnej, która 
cieszy się największą popularnoś­
cią, ma wielki dorobek sportowy i 
jest o krok od zdobycia tytułu mi­
strza Polski. Zapytano także, czy 
likwidacja sekcji będzie polegała 
tylko na zawieszeniu (czasowym) 
wysokiego wyczynu i dalszym pro­
wadzeniu szkółek młodzieżowych, 
czy też będzie to równoznaczne z 
totalną zagładą. Dyrektor odpowie­
dział. że sekcje zostaną całkowicie 
zlikwidowane, albowiem nie ma 
sensu utrzymywanie szkółek bez 
szczebla wysokiego wyczynu.

Osobiście uważam, że najlepszym 
rozwiązaniem w istniejące! sytua­
cji byłoby utrzymanie dotychcza­
sowych zasad do czasu opracowa­
nia nowej ustawy, regulującej sto­
sunki przemysłu ze sportem. Tak 
jak to ma miejsce w innych kra­
jach. Przesadne holdownictwo wo­
bec zasad „rynkowych” w okresie 
przejściowym może być per saldo 
znacznie kosztowniejsze od zamie­
rzonych oszczędności. Sport bardzo 
łatwo zniszczyć, ale niezwykle tru­
dno odbudować. Zwłaszcza, jeśli 
osiągnął taki poziom, jak w ..Zagłę­
biu” Lubin.

DARIUSZ JAN J.
yiadilllil ■ ŃyifflRMiWIW

„BRZYDKIE KACZĄTKO”

Trzeba sobie wyraźnie powie­
dzieć, że złote czasy dla krajo­
wych aeroklubów skończyły się 
f stycznia 1990 r., równo z począ­
tkiem obowiązywania decyzji mi­
nistra finansów o cofnięciu doto­
wania z budżetu państwa działal­
ności wszelkich organizacji spo­
łecznych. Tym samym ekonomicz­
ne prawa pozostawiły na ziemi, a 
raczej przysłowiowym bruku, wie­
lu oddanych .s-porto-we mu lotnic­
twu.

Również i w Lubinie nie obyło 
się bez „ruchów kadrowych”, choć 
° ich finale informować jeszcze za 
wcześnie. Po pierwsze, dlatego, że 
lotniczy sezon rozpoczyna się for­
malnie dopiero z końcem pier- 
wszej dekady kwietnia. Po drugie, 

w kwestii dalszego wspierania 
me tylko Aeroklubu Zagłębia 
Miedziowego, ale i zasad funkcjo­
nowania samego lotniska — „wła­
sności’* Zakładu Transportu — nie 
wypowiedział się. ' 'ostatecznie 
KG HM. Ten .stan potęgu je nerwo-

HANNA GŁOWACKA 
wość nie opuszczającą od tygodni 
bezpośrednio zainteresowanych i 
sympatyków sportu, trzeba przyz­
nać drogiego, zarówno sensie 
majątkowym jak i eksploatacyj­
nym. Wszak dziś godzina lobu sa­
molotem „Wilga” kosztować będzie 
nie mniej niż 0,5 min zl. (Już sa­
ma benzyna lotnicza ,skoczyła” z 
.zeszłorocznych 70 do 2500—2800 zl 
za litr).

Aeroklubowcy dokonują więc 
rachunku „zysków i strat". Wycho­
dzi im, że w ciągu ostatnich dwu 
lat wyszkolili o>k. 80 spadochronia­
rzy, wielu młodych pilotów szy­
bowcowych, a nawet i samoloto­
wych. Są i tacy, którzy nie opusz­
czając miejscowego lotniska, stali 
się zawodowcami. W tym, źe efek­
ty pracy lubińskiego aeroklubu 
daleko przekraczają wyniki potę­
żniejszych (zwłaszcza pod wzglę­
dem eiaiyzacji i . zabezpieczenia 
sprzę-iowego) ma swój niewątpli­
wy udział bogaty sponsor. Szko-

leniowcy „jedynie” wykorzystali 
do maxrmum niezłe warunki. 

we z bogatym zapleczem. Z dru­
giej strony, bardzo atrakcyjna tu­
rystycznie i łotniczo, Jelenia Góra.

Jak w -nowych realiach, bez hoj­
nego „wujaszika” utrzymać szko­
leniową (również tę masową) i 
sportową działalność aeroklubu na 
dotychczasowym, wysokim pozio­
mie? Oczywiście nie czekać na 
„zrzut”. Rzecz jasna — zarabiać! 
jak? Oferować obcokrajowcom za 
pieniądze niewielkie dla nich a o- 
gromne w polskich realiach — 
turnusy szkoleniowe, loty rekre­
acyjne ...

k W walce o zagranicznych tury­
stów Lubin ma sporo atutów: do­
bre lotnisko z pasem startowym, 
niezłe obiekty lotniskowe (w tym 
duże hangary), zaplecze (kort teni­
sowy, basen, tereny, rekreacyjne 
wokół), hotel ... I tu westchnienie 
dyrektora aeroklubu, zarazem sze­
fa. lotniska, p. Leszka Bogdańskie­
go jest wielce wymowne.

— Zęby • przyjąć gości trzeba 
mieć dla nich mieszkanie. Wystar­
czy spojrzeć na lotniskowy hotel 
— w rozsypce. Wiadomo — szko­
dy górnicze. A konkurencja jest 
niezwykle silna. W sąsiedztwie o 
15—20 min. lotu Leszno — sławne

Na razie więc, bez wielkiego 
rozgłosu podjęto działalność gos­
podarczą służącą zmniejszeniu 
kosztów utrzymania lotniska, w 
zamierzeniach przyszłościowych o- 
biekt-u dochodowego. Tę możli­
wość da je dziś jedynie zwiększenie 
liczby jego (1 stacjonującego na 
nim sp r zęłu) -u ż y t ko w i ilk ó w.

Śmigłowiec Mi-2 już pracuje na 
rzecz stabilizacji stawu osadowe­
go w „Żelaznym Moście” ZG 
„Rudna”. Samolot „Morava” wy­
najęty przez Zarząd Lasów Pań­
stwowych wykonuje loty patrolo­
we nad lasami w koordynacji z 
pracą samolotów przeciwpożaro­
wych Zakładów Usług Agrolotni­
czych we Wrocławiu. Samolot dys­
pozycyjny „Mewa M-20” przygoto­
wuje się do lotów dyspozycyjnych 
dla każdego klienta. Pasażersko- 
-towarowy An-2 będzie „woali” 
chętnych w okresie letnim w lo­
tach pasażerskich, turystycznych, 
wycieczkowych i rejsowych.

Wszystko po to, by lubińskie,

na cały" świat cen&rum saybowco-
-______________________ _____

dziś „brzydkie kaczątko” stało tóę 
pięknym łabędziem. Czy nu szan­
sę na tak kolosalną przemianę?
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zajmuje się EKSPORTEM i IMPORTEM
metali nieżelaznych, koncentratów i rud metali nieżelaznych, 
półfabrykatów z metali nieżelazny eh,
diamentów technicznych i narzędzi diamentowych,
łożysk tocznych,

taki e:
eksportem osiągnięć naukowo-technicznych,
eksportem przewodów i kabli,

importem materiałów i komponentów do produkcji oraz części
do parku maszynowego dla przemysłów współpracujących

IMPEXME1AL dysponuje dobrze zorganizowaną siecią n.zed^ ■ • i
T are<I*ą  pizedstawtcieiskn-

— w Londynie, Dttesseldorlie, Brukseli Parv;,. r , i 4*Bel^e, P„d,Ł, <--<«<>«tsu, Sl„s,Mne, Loia„„ie MMkwic

DYSTRYBUTORZY i AGENCI - w 48 . , . ...

a~**»  ...„ ,2Lk|a<:h sw,afa
™PExMCTąl

I M P E
CENTRALA IMPORTÓW - -EKSPORTOWA

XM E T A L

Handlu ZagranicznegoPrzedsiębiorstwo

o wieloletnich tradycjach 
kadrą, ■ dział;

i doświadczeniu, z wyspecjalizowaną 
ice cd roku 1953
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CZWARTEK — 23 III 1590
25 „Hannay” (1> — serial

cyjny
16.25
37.15
37.30
i«.00
18.46
39.00
19.10
1’1.30
20.05
21.00
21.50
22 35
22.55

ans- . ~ -„Kwant ’ oraz „Oioy’ .
Tc)eexi>ress.

Biznes”.
Fakty.
Magazyn katolicki.
Dóbranoc.
Kupić — nic kupić.
Wiadomości.
„Hannay” (1) — serial
interpelacje.
„Pegaz”.
Wiadomości wieczorne.
Jezvk angielski (53).

PROGRAM II

K.
sensa-

»ng.

37 30 „W labiryncie” — serial TP.
38.00 ”, Wielkie katastrofy” — hhn

dok. ang.38.30 Program na życzenie.
3«13O Zielone kino.
20.00 Wielki sport.
21.00 Ekspres reporterów’.
2130 Panorama dnia.
3<45 Kino studyjne ..Dwójki* ’ _
Szczęśliwego nowego '49 roku” —

dramat prod. jug.F 45 Komentarz dnia.
PIĄTEK — 30 HI 1990 H.

9 26 „Nowinki zza płotu” (2.) — .se­
rial NRD.

10.25 „Rambif .
l$.5O „Okienko Pankracego”.
77.16 Teleexpress.
17.30 .Raport.
18.4*0  Fakty.
j-g.45 „10 minut”.
,9.00 Dobranoc.
19.10 „Teraz”.
19.30 Wiadomości.
20.06 Kino muzyczne Kydryńskiego 

— „Barkleyowic z Broadwayu” — 
musical USA.

22.00 Weekend w „Jedynce”.
22.10 W kinie i na kasecie.

• 22.30 Wiadomości wieczorne.
22.50 Spór o jutro — otwarte studio. 

PROGRAM II
77.30 Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwieckiego.
18.00 „Dobra nadziejo” (3) — se­

rial franc.
19.00 Wyjście — śpiewa 

myk.
Renata Prze-

19.30 Dookoła świata.
20.09 „Piątek”.
£1.30 Panorama dnia.
21.46 „Wyzwolenie” — Adama Ha-

nnszkiewicza.
22.00 Non stop kolor: „Diner” —

film USA.
23 50 Komentarz dnia.
23.55 Express gospodarczy

SOBOTA — 31 III 1990 R.
9.00 ..Drops” oraz „Hei-di” (7).
10.30 Wiadomości poranne.
10.49 „Azjatycka mozaika'” (9).
11.06 „Ecclesiae militari-s” (kościoły 

garnizonowe).

zwierząt. \

62)

AIDS

Przed

3 9.30 
20.05

36.20
37.16
77.30 
38.00 
3-8.45
39.00

„Dwa 4- 2”.
Panorama dnia.
„Znowu w Brideshc-ad" (03

Mis Farrow.
2 i <56 “

16.00
30.25 .
16.55
37.00
17.30
18.30
1-9.30

p&k&U.
20.00 

skim.
fcl.OG .
21.30
23.45 . ... _____

osi.) — serial ang.
22.30 „Alfabet” Kisiela
22.45 Komentarz dnia.

kon-k ursem chop: n<»w-

Max
Telewizyjny

Tydzień w polityce 
Malina Frąckowiak. 
Tclegazcta.
Literatura 1 Eros: ,,Łuk Erosa” 
/: - ■ * *- J er zy Doma r adzk i

3 4.00 
losy gen

34.30 , - 
eią” G).

1'4.50 Firmy o
reż- Wi<’■**  "" Skarbiec.

Teleeypress.
Butik.
Fakty.
10 minut.
Dobranoc.

miłości: „Opow.

,Po.'.a rok 20W”, 
”H«P«taUc- _ łiJm Tp

Wiadomości.
„Huragan” — fj]-m Jap. USA, 

an Troci, wyk.: Jason Roberds. 
r'"—•   von Sydow.

przegląd sporto-
22.15
22.26
23.25
23.35

— film poi., reż. „.__ _
1.20 Zakończenie programu.

PROGRAM II
14.60 Bariery.
34.25 „Sprzątnie w kosmosie”.
3-4.30 „Przeszłość — przyszłość”.
15.05 Spektrum.
15.20 „Lwy afrykańskiej nocy”

— film przyrod. USA.
„Batony Cholybar”, 
Meandry architekt ory. 
Studio sport. 
Program dnia.
„Przed ciszą' i dźwiękiem”. 
„Fason”.
„Wielka gra”.
„Alfa i omega”

7 3.30
12.00
•3 Wiionceri M-ezen
3 M 'V£!!ówkŁ i MtóGe ’

„Byc. reporterem”.
.Rewizja nadzwyczr jna ’
• L. Okulickiego (2).

>.Nad Niemnem, Piną j pry

NIEDZIELA — 1 IV lf»JM! R.
9.00 „Teleranek” oraz „Emil z Lon- 

ne»bergi”^(7).
10.30 Wiadomości poranne.
10.35 „Tajemnice rosyjskiej przyro­

dy” (6).
11.00 „Szalom — Izraelczycy” — film 

dok.
1-3.40 „Morze”.
12.00 Poranek symfoniczny WOSPRiTV.
13.fiO „Tęczowy music-box”.
3 4.00 Telewizyjny koncert życzeń.
14.45 Sportowa niedziela.
35.15 „Antena”.
15.35 „Panna dziedziczka” — serial 

brazyl.
37.15 Teleexpress.
17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości 

— G. Bardin, W. Liwanow: „Don Ju­
an”, reż. Siergiej Obrazcow.

19.00 Wieczorynka.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Północ — Południe” (7) —

serial USA.

2J.40 7 dni — świat.
22.10 Sportowa niedziela.
22.50 Aukcja dzieł sztuki wspótcżc- 

>nt j.
• 23.40 Tclegazcta.

PROGRAM ił
8.20 Przegląd tygodnia (dla nic-ly- 

szących).
8.55 Film dla nie-słyszących: „Północ

— Południe” (7) — serial USA.
3 0.30 „Zdrowie”.
3 3.00 Lokalny koncert życzeń.
11.25 „Jutro poniedziałek”.
31.55 Powitanie.
32.IM) Polska Kronika Filmowa.
12.10 „Kane i Abel” (6) — serial

USA.
13.00 Studio sport.
14.00 „1O0 pytań do...”.
14.40 Kino familijne: „Autostrada do 

nieba” (5) — serial USA.
35.30 Maciej Niesiołowski — z batu­

tą i z humorem.
35.45 „Polacy”.
16.15 Być tutaj — gawęda prof. Wik­

tora Zi na.
36.36 Podróże w czasie i przestrzeni.
37.30 „Bliżej świata”.
3&.00 Wydarzenie tygodnia.
•39.30 Galeria „Dwójki”.
20.00 Studio sport.
23.00 „Łazienki Królewskie w War­

szawie” (5).
27.30 Panorama dnia.
21.45 „Kane i Abel” (6) — se.ial 

USA.
22.35 „Bułat Okudżawa we Wrocła­

wiu”.
23.16 Komentarz dnia.
23.20 Akademia wiersza.

PONIEDZIAŁEK — 4 IV 1990 R.
36.25 „Luz” — program na stole tików.
17.10 Teleexpress.
17.30 Gorące linie.
36.00 Fak-ty.
18.46 10 minut.
10.00 Dobranoc.
10.10 W Sejmie i Senacie.
79.30 Wiadomości.
20.06 Teatr telewizji — Nikołaj Erd- 

jnan: „Mandat”.
21.50 Sport.
22.00 Kontrapunkt.
22.30 Szkoła mistrzów.
22 50 Wiadomości wieczorne.
23.10 Język francuski (20).

PROGRAM TI
37.36 Antena „Dwójki” na najbliż­

szy tydzień.
17.45 Ojczyzna — polszczyzna
16.00 Zespół adwokacki „Dyskrecja”.
18.40 „Miecz islamu” (1) — film dok, 

ang.
19.30 Roman Lasocki przedstawia: 

Katarzyna Brzoza — skrzypce.
20.00 Auto Moto Fan Klub.
20.30 Osądźmy sami.
21.15 Rozmowy o cierpieniu.
2;.30 Panorama dnia.
21.50 „Heimat” <11 — ost.) — serial 

RFN.
23.30 Komentarz dnia.

WTOREK — 3 IV j990 R.
9.25 „Dolina nadziei” (.4) — serial 

franc.
36.25 „Tik-Tak”. -
16.50 Kino Tik-Taka: „Gumisie”,
17.15 Telecxpress.

77.30 „Spojrzenia”.
18.00 Fakty.
38.45 Klinika zdrowego człowieka
19.00 Dobranoc.
79.30 „Plus — minus”.
79.30 Wiadomości.
20.00 Spotkanie z minwtrem Jackiem 

Kuroniem.
20.15 „Dolina nadziei” (4) — se“jaj 

franc.
21.10 Sport.
21.20 Listy o gospodarce.
21.55 „The DudFs” — program roz­

rywkowy.
22.30 Telewizyjny informator wyda­

wniczy.
22.50 Wiadomości wieczorne.
23.10 Język rosyjski (24).

PROGRAM II
17.30 Klub ludzi z przeszłością
18.00 „Przeraźliwe łoże” — nowela 

TYP.
18.30 Modlitwa wieczorna 2 Sankiu 

ariurn Maiki Boskiej Bolesnej w V 
manowej.

18.50 Publicystyka.
39.30 Studio sport.
20.00 Przc^jje Bogusława KaczyA 

skiego.
23.00 Wywiady Ireny DzSedzdc.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Mistrz i Małgorzata” (3) —

„Małgorzata” — serial TP.
23.06 Komentarz dnia.

Środa — 4 iv we r.
9.25 „Tylko dzień” — filrn CSRS
36.26 „latający Holender”.
16.60 „Cojak”.
37.15 Teleexprcss.
17.30 „Gry wojenne".
36.00 Fakty.
1R.45 Rolnicze rozmartoścl.
16.00 Dobranoc.
19.10 Rzeczpospolita samorządna
19.30 Wiadomości.
20.00 Studio sport.
21.50 „Lc-x”.
22.35 Wiadomości wieczorne.
22.55 Język angielski (24).

PROGRAM H
17.30 Zbliżenia, czyli to i owo o fil­

mie.
18.00 „Marc i Sophie” (6) — serial 

franc.
16.30 Magazyn „102”.
1-9.00 Express gospodarczy.
10.3--0 „Orzeł biały koronowany" — 

program public.
20.00 „.Czarno na białym”.
28.40 Przegląd muzyczjiy.
21.00 „Ze wszystkich stron" — „Wię­

źniowie sumienia” (2) — rep.
21.30 Panorama dnia.
21.50 „W labiryncie” — serial TP.
22.20 Telewizja nocą.
23.05 Komentarz dnia.

OGŁOSZENIA
M ATń YMONIALNE

FOTOKATALOG1 — Romeo Wrocław
3. skrytka 1008. 99795-g

® 3ARAN (21111—18 IV)- N>e 
obejdzie się bez kłopotów, napiąć 
oraz męczących rozdźwięków. Za­
chowaj rozwagę i cierpliwość. Jest 
szansa na wyjaśnienie zagmatwa­
nych spraw. W sprawach osobi­
stych harmonia i ożywione kon­
takty towarzyskie.

® BYK (19 IV—20 V). Wszystko 
w pracy rozwinie się według 
twoich założeń. Precyzyjnie choć 

-nie bez trudności wykonasz swój 
płan. Zabraknie ci. jednak czasu na 
sprawy osobiste. Trzeba to nadro­
bić!
• BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). W 

życiu zawodowym — korzystne so­
jusze i dobre kontakty. Nie bądź 
2’oyt wymagający wobec otoczenia. 
Wszyscy przeżywamy trudne chwi­
le. Ponadto — spotkania, ciekawe 
rozmowy, nowe twarze. Finanse w- 
normie.
• Rak (23 VI—22 VII). Zmien­

ne szczęście w pracy. Łatwo wy-, 
konujesz swoje zadania a polem 
twoja nieposkromiona niecierpli­
wość komplikuje rozwój wydarzeń. 
W sprawach osobistych — niemal 
bez trosk.
• LEW (23 VII—22 VIII). W pra- 

ey zamieszanie, reorganizacja i nie­
byt pewna sytuacja. Niewykluczo­
na niespodziewana propozycja. 
1 rz-yjmij ją, wróży powodzenie. W 
^pławach serca — pewne proble- 

• PANNA (23 VIII—22 IX). Do­
bre dni choć nie pozbawione ryzy- 
n”'h!lyC^ fx,sun'Ę^- Nie uciekaj od

leh. Masz szanse na powodzenie.

Nie zapominaj jednak i o spra- fi 
wach osobistych, ktoś czeka na 
spotkanie.

© WAGA (23 IX—22 X). Czas 
odrabiania zaległości i ciekawych 
inicjatyw. Niewykluczone ostre 
spięcia i radykalne posunięcia per­
sonalne. Od twej rozwagi i wy­
obraźni wiele zależy. W życiu oso­
bistym nowe, interesujące kontak­
ty.

© SKORPION (23 X—22X1). W 
pracy spiętrzenie zadań i wyjąt­
kowo nerwowa atmosfera. Nie 
trać głowy, potralisz działać syste­
matycznie i precyzyjnie. To zosta­
nie zauważone i docenione. Finan­
se nie najgorsze.

0 STRZELEC (23X1—21X11). 
Duża porcja optymizmu w pracy. 
Zręczna zagrywka wprawi w osłu­
pienie przełożonych i podniesie 
twój prestiż. W życiu prywatnym 
— urokliwa osoba i ciekawy flirt. 
Finanse na razie w normie.

© KOZIOROŻEC (22 XII—20 I). 
Dobre dni pod warunkiem zdecy­
dowanego, energicznego działania. 
W życiu osobistym doskonale po­
rozumienie wokół wspólnych pla­
nów. Nie opuści cię humor i szczę­
ście. Uwaga na finanse!

@ WODNIK (21 I—18 11). W pra- . 
cy możliwość zmian i nerwowa 
atmosfera. Musisz liczyć na włas­
ne siły i umiejętności. Niewyklu­
czona atrakcyjna oferta. Przelotne 
trudności finansowe. W uczuciach 
wiosennie.
• RYBY (19 II—20.111). Dni peł­

ne gorączkowych działań, niecier­
pliwości, skłonność do ryzyka. Ale 
efekty w pracy znakomite. Twoja 
postawa zyska uznanie. W spra­
wach osobistych — uda się za­
łatwić intrygującą cię sprawę. Fi­
nanse w normie.

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

— .. Antygona” — 29—30 bm„ g. 12,
31.03.—1.04., g. 18. 3—4.04., g. 12.

KINA
GLOGOW Jubilat — 29—31 bin. 

„Ostatni prom” (poi.), 29 bm.- — 4.04 
„Książę w Nowym Jorku” (USA), 1— 
2.04. „Młode strzelby” (USA) — pokaz 
przedpremierowy, 3—4.04. „Chce mi saę 
wyć” (poi.).

LEGNICA — Piast — 29 bm. — 4.04. 
„Czarownice z Eastwick” (USA), „Gli­
niarz z Becerly Hills” (USA), „Krót­
kie spięcie” (USA). Ognisko — 29—31 
bm. „Nico” (USA).

LUBIN — Polonia — 29 bm. — 1.04. 
„Powrót wabiszczura” (poi.), „Jak to 
się robi w Chicago” (USA), „Marcowe 
migdały” (poi.), 3—4.04. „Kapitał czy­
li jak zrobić pieniądze” (poi.), „Pro- 
tector” (USA), w niedzielę g. 11 — 
poranek. Muza — 29 bm. — 4.04. 
„Czerwona gorączka” (USA). 3.04. — 
DKF.

DOMY KULTURY, I KLUBY 
LEGNICA
„Czarna Galeria” BWA

— wystawa grafiki siedmiu czoło­
wych artystów szwedzkich.
WDK

— wystawa pokonkursowa Przeglądu 
Fotografii Woj. Legnickiego — do 3.04. 
w galerii „Okno”,

— wystawa plastyczna Gradyny Dy- 
nak — do 31 bm.,

— koncert zespołu. „The Less” — 29 
bm., g. 18,

— giełdy komputerowe, kaset wi­
deo, płyt — w środy i soboty,

— recital Przemysława Gintrowskie- 
go — 30 bm., g. 19.
LUBIN
KMPiK

— wystawa „Zycie artystyczne i ży­
cie literackie w dwudziestoleciu mię­
dzywojennym" — tylko do 31 bm., w 
hallu na 1 piętrze,

— spotkanie literackie z Ludwikiem 
Gadzlckim — 29 bm., g. 17,

—zaprasza do czytelni; prowadzi m. 
in. wypożyczalnię żurnali i czasopism 
mieszkaniowych polskich i zagranicz­
nych, w galerii sztuki sprzedaż, wyro­
bów rzemiosła artystycznego, obrazów, 
rzeźb.

DKZM
— turnie i szachowy i brydżowy 

KG HM — 31 bm., g. 9—16,
— w piątek i sobotę od godz. 18 

w kawiarni dyskoteka dla wszyst­
kich,

— giełdy komputerowe i spaizętaj 
wideo — w wolną sobotę w godz. 
10—14 w hallu telewizyjnym.
Spółdzielczy Dom Kultury, ul. Wy- 
szyńskiego

— organizuje dyskoteki <ila mło­
dzieży — w soboty w godz. 18—22,

— zaprasza do udziału w aerobiku
— we wtorki i czwartki, g. 18.
MGDK

— wystawy: twórczości amatorskiej 
Czesława Moryksa (malarstwo, rzeźba)
— do 31 bm„

— fotograficzna. Jerzego Kosińskie­
go „Zima w Dąbkach" w Lampowni 
ZG „Lubin”,

— fotograficzna poplenerowa instruk­
torów województwa legnickiego „Mił­
ków ’89”,

— indywidualne mistrzorówa w sza­
chach okręgu legnickiego i KGHM na 
1990 r. — od 6.G4.
POLKOWICE
„Ini presja”

— aukcja dziecięcej sztiaki plaMycz- 
nej, dochód przeznaczony dla dutieei 
Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wycho­
wawczego ze Szklar Górnych — 31 
bm.. od godz. 17.30,

— międzyszkolny konkurs piosenki 
dziecięcej pn. „Piosenki z ławki” — 
31 bm., g. 13,

— dla dorosłych noc z balladą pn. 
„Sabat wampirów” — 31 bm.. g. 24,

— z cyklu edukacja teatralna: dla 
młodzieży spotkanie pn. „Scenografia 
i kostium" — 2.04., g. 9,

— miejski turniej szachowy — 3.04.. 
g. 17.

— wystawa fotogramów — ..Wilno 
w starej fotografii” — od 1.04.

GLOGOW — MOK:
— ogłasza nabór na intensywny kurs 

języka niemieckiego. Informacja i za­
pisy do 1 kwietnia br.,

— w każdą sobotę w godalnach 
10—15 organizuje giełdę rzeczy używa­
nych. informacia, te). 33-40 16, pokój 
nr 30.
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SZYFR?

UMARŁ KRÓL...

strony 
widelec 
„Zaglę-

Przedsię- 
Z dużych

ostatniej 
wziął na

powiadają
cóż dobrze.

kursują.

frontem 
.Konsul- 

Rada Gospodarcza, dzia- 
znacznie gorszych wa- 
politycznych miała pełną 
wypowiedzi, z czego ko­

nie pytając nikogo o zgo-

statniej stronie wojewódzkiego ty­
godnika. „Konkrety” przemalowa­
ły się niedawno z tygodnika 
PZPR na „tygodnik społeczny”. O 
ile nam wiadomo naczelny ^Kon­
kretów” ma licencję podpisaną 
przez byłego sekretarza propagan­
dy KW PZPR w Legnicy.

ogóle 
gól...

CENY DO OCENY
_ Młodym czytelnikom magazyn 
„PzŻ” pragnie przypomnieć jak 
to drzewiej z cenami bywało. Pa­
ra iiart kosztowała 3200—3500 zło­
tych. buty narciarskie — 2600,
wiązania — 3100. Za szafę 2-
-drzwiową płaciło się 2260 złotych, 
stolik pod telewizor — 250, biur­
ko — 1800—3900, segment pro­
dukcji NRD — 14.500 złotych.

Notowania pochodzą z 1976 ro­
ku. Obecnych nie trzeba przypo­
minać. Jakie są każdy widzi. By­
czo jest! Ma być lepiej.

Już dawno minęły (przynajmniej 
oficjalne) dyskusje kto (co?) rzą­
dzi w krajn. Również w pewnym 
-akładzie wszystko jest jasne, jeśli

Na ścianie szczytowej jednego 
z budynków mieszkalnych przy 
ul. Odrodzenia w Lubinie widnie­
je w trzech wierszach następują­
cy. zupełnie niezrozumiały dla 
przeciętnego śmiertelnika napis: 
ZMS — SMZM — PBKRM.

Ani to ozdabia, ani informuje. 
A więc? Nie stój! Nie czekaj! Za­
maluj!

Prof. Jan Lipiński, przewodni­
czący Rady Głównej PTE, określił 
wypowiedź ministra Kuczyńskiego, 
jako „sierżanta przed 
szeregowców”. I dodał: 
tacyjna 
łając w 
runkach 
swobodę 
rzystała 
dę i te materiały, które chciała — 
publikowała”.

„Jestem zdumiony wystąpieniem 
min. Kuczyńskiego” — oświadczył 
prof. Grzegorz Kołodko. A prof. 
Józef Kaleta zauważył kąśliwie: 
„Nic powinniśmy być chyba <v 
sytuacji gorszej niż prof. Józe­
fiak w stanic wojennym”.

Wraca stare?

...przyjęto Lubińskie 
biorstwo Komunalne, 
rozmiarów, ale niestety z wybla­
kłego (rozmytego?) szyldu nad 
wejściem nie sposób nawet z nie-' 
wielkiej odległości odczytać nazwy 
gospodarza obiektu.

Przypadek? A może działanie 
zamierzone? Jeśli tak, to przed 
kim ..olbrzym” się chowa?

Po kursie w KC? Teraz pewm< 
przydałby się nowy...

sądzić z „nreóażo,...'^ 
srkeesji pą „czenzoKunh^’

I słusznie! GM t0 ' 
...mech iyje krąp 

ekonomia!

Nie dziiwi nas licencyjne podej­
ście do życia prezentowane na o-

.,TELEFON JEST i, - 
W odpowiedzi na notatt 

jest, ale" PPTT Dyrekcja ’u.-’ 
ka w Legnicy uprzejmie 
nowy spis telefonów 
gnlcklego zostanie wydań,* ”1' 
tale br. y "IV,

Sprawa zgłaszania sie . v i 
zatrudnionych w Biurze n,, 1 
stała omowiona na narad,™'1* 
odbytej w styczniu br w Im !il! 
dodatkowo zatrudniono 
Funduszu Interwencyjne^ .*3  
prawy obsługi abonentów »i 
Numerów.

PPTT DW informuje. że w 
największego ąuchu może 
sie czas oczekiwania na 2k1o«3 
telefonistki, a to z tego 
jednocześnie do BN dzwoni u 
nentów i mimo wzmocnionej 
trzeba chwilę poczekać. *' ł 3

Zmiany dotyczące nowo pma 
abonentów są nanoszone po 
niu wykazu zmian. Ponadto r.2 
tworzone spółki korzystają 2 j 
nów abonentów prywatnych j 
formują DW pptt o powsuaM 
łek i ich numerów telefonów, j

Za wynikłe kłopoty serdecznej 
praszamy ..Zirytowaną”. J

Kierownik Wydziału!
- mgr CZESŁAWA IE0 
Dyrektor wojewódzki’ 

mgr inż. JERZY ADAłK

„OBIECAŁ MYŚLEĆ” ’
W odpowiedzi na notatkę pod ąd 

szym tytułem PRIBO Legnica'^ 
gów wyjaśnia:

Uzbrojenie terenu pod budowę i 
ły w Polkowicach rozpoczęto prac 
nie w grudniu 1339 r. Na roboty i 
wlane wykonawcy brakuje, bj 1 
dzenia było ok. 4 ha. Ogroi 
tymczasowe terenu tylko pod n 
uzbrojeniowe, których okres wyi 
wania wyniesie ok. 0.5 roku, i| 
sloby około 50 min zł. Pozostał 
na dłuższy okres uległoby da 
ej i. Przyjęto koncepcję wykona 
robót ziemnych przy jednoczessyl 
znakowaniu * trasy wykopów tao” 
mi ostrzegawczymi oraz oliw*!  
Wykopy wykonywano z rozń 
skarpowaniem i odkładem zianKj 
umożliwić samozasypywante. ■

Kierownictwo robót za » 
trzymanie właściwego zabez® 
nia wykopów otrzymało .1 
dyscyplinarne. Wstrzymano 
sze wykonywanie wykopow. ■ 
stąpiono do zasypki wykojwr 
zlikwidować co ifrumurnJ>! 
czeństwo. Obecnie w gran U ‘ | 

^wykopy zostały już zasvp«;y 
"stale zostaną zasypane da frf

SZCZEGÓŁY?
,,PzZ'' zastanawia się jak na ja­

kość usług wpłynie podział wiel­
kiego molocha jakim był PKS na 
49 małych przedsiębiorstw. Może 
wreszcie hasło klient — w tym 
przypadku pasażer— nasz pan, na- 
bierze rumieńców. Do tej pory 
ciągle czegoś brakuje, a gdy tyl­
ko znika śnieg, kierowcy przesto­
ją nawet na długich trasach 
włączać ogrzewanie. Nie przejmu­
ją się widokiem pasażerów dygo­
cących z zimna. Na pytanie dla-

Dowclpiniś 
Konkretów' 

spikera studia GOS MKS . _
bie” martwiąc się, że me miał 
czasu być w Poznaniu na kursie 
spikerów, bo wołał pojechać do 
Londynu. Wedle autora me wy­
starczy być ,,torreadorem mikro­
fonu”. trzeba dodatkowo mieć li- 
cencję.

autobusie jest zimno, od- 
że brak paliwa. ,N-j 
że autobusy jeszcze w 

a reszta to szcze-

WRACA STARE?
doniosło „Życie Gospodąr- 

(nr 7 z 18 lutego) na posie­
dzeniu Rady Ekonomicznej. szet 
zespołu doradców premierą, mini­
ster Waldemar Kuczyński. o- 
świadczył: „Z góry uprzedzam, ze 
w rządzie nic ma zapotrzebowa­
nia na elaboraty. Ani ja nic mam 
czasu ich studiować, ani tym bar­
dziej wicepremier Balcerowicz i 
ministrowie. Choćby więc te o- 
pracowania były genialne — nic 
będą czytane”.

PROPOS...

BARWY OCHRONNE...

ds.

Literyprawym ,1 lianu'ner»wanych w rK w y“ 1!>eU’ Czylan® “U 
' traszkę Si 'V°rżą ro»wiWiie - Uaszkę SUwounra Wyso.olcicg(,.

POZIOMO:
I. kwiat — symbol trzeźwości6. chromy, wij&ll,

9. miasto nad Wisłą
0. wzięcie, otrzymanie,

II. &rłv zbroin^
12.
13.
14.
15.
17.
20.

silv zbrojne, 
aneks ja, 
ucho kosy, 
zieleń na skwerze, 
pańska — niepewna 
część skoczni,

cesarz, 
ków’ meWleM'> 'P^k z rodziny k

25. miasto nad rzeką Mień'
26. tragedia, 1
27. zjazd biskupów,
-8. mniej niż dama, 
m' ??dawcza lub odbiorcza 

,3L miasT^w^y^^^'’ 
82. owoce motylkowych.

PIONOWO:
2. ojciec i matka
4' z^kt^ d° k{)Wha. 
jpiasfe “«—■ 
6 trzy miesiące, ’

I 2 3 4 □7 □ 6

•
11

9 ■ ■
10

22. □ 25
o 11\

12 ■ 29
li

3 • 19

15
27 9

1f>

11 16 19 20

31
Z5

^>5
30 Zi

26

45
27 □

de
32 21

5 e 30
1f) □

23
• • 32'1■

I 45 7 8

6 - 47

□ 8 • 30

7
16 -19

21 22

__ IZ

0^
7. zespól z Malger®1’ “1

ską, „ o « -1
8. wierszowana za-gs^-” |
16. piętnaście mi-ftut.
17. podeszwa,
18. część gazety.
19. okrywa kość.
21. gramofon,
22. imbryk,
24. glosowante. - j

ZBIGNIEW

u-9Pionowo: zabór, 
osęk, ćwik, sarna, 
kolanko, omnibus.

0^ 
rozwiązanie krzvZ j 

NK U
-.t- si^’J

Poziomo: zrzędoos • 
mię, ikrzyca, kokon. « 
Janda, pagoda, na 
szpara, obrzęk, uplS ' 
<lolód, trasa, kociokiv' 

zrz“t' \s

ala-",
zjadacz, towar, ciew. 
ruina, bydło. Żale"' 
kloc.

U U ■
Nagrodę ksiąiku'’^.^ 

we rozwiązan«? K 0f 
wylosowała HeJeI' 
Głogów.


